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Gwałtowna bm aw G M ska
Gdańsk, 18. 7. PAT.
U'b. nocy przeszła nad terytorium W. 

M. Gdańska nadzwyczaj silna burza po­
łączona z ulewnym deszczem. Dopływ 
prądu elektrycznego na przedmieściach 
był przerw any aż do rana.

lW  miejscowości Kowal piorun uderzył 
w  wielki słup o wysokim napięciu elek­
trycznym, powodując pożar. XV Warczu 
piorun wzniecił pożar, który  straw ił sto­
dołę w raz js  inwentarzem.

Poza tym  burza wyrządziła znaczne 
szkody na polach i uszkodziła przewody 
telefoniczne. Ofiar w  ludziach nie było.

Przywódca $. $. w Wiedniu
z o s t a ł  z a s t r z e l o n e

P a r y  % 18. 7. Tel. wł.
Z Wiednia donoszą, źe doszło tam do 

Krwawego starcia m iędzy kilkom a członka­
m i S. A. a 34-łetnim przywódcą S. S., iMa-

xem Peschką. W  czasie starcia tego Peschka 
został zastrzelony przez jednego z  członków 
S. A'.

W  związku i  tym zajściem „Gestapo“

aresztowała '4 członków S. TL i wraz z kil­
koma innymi odesłała ich do ,obozu koncen- 
racyjnego.

W i e d e ń ,  18. 7. Tel. wł.
Jak informują, kilku wyższych' urzędni­

ków bankowych z Rzeszy, których odko­
menderowano do Austrii celem uregulowania 
spraw dewizowych w kilku instytucjach pu­
blicznych wobec intryg, uprawianych przez 
kolegów austriackich, zrezygnowało z pracy 
i za zezwoleniem władz powróciło do Berli­
na.

P a r y ż ,  18. f r M  wŁ

Kierownik narodowo-socjalis tycznej Po­
mocy Technicznej Środkowych Niemiec, 
przywódca brygady S. S., Junecke, przenie­
siony został z Halle do Wiednia celem zor­
ganizowania tam dla północnej Austrii od­
działów Pomocy Technicznej.

Dygnitarz hitlerowski otrzymał daleko 
sięgające pełnomocnictwa, zmierzające do 
przeciwdziałania strajkom “7 licznym aktom  
sabotażowym  na terenie północnej Austri.

Mcnaścle trupów w katastrofie
Autobus rozbity przez lokomotywę

Buenos Aires, 18. 7. PAT.
Na jednym z przejazdów w pobliżu 

stacji 'kolejowej Coquimbito w  prowincji 
Mendozie, manewrująca lokomotywa na­
jechała na autobus, doszczętnie gm druz-

scu, pięć w stanie bardzo ciężkim prze­
wieziono do szpitala, gdzie wałcza 
śmiercią. Zderzenie nastąpiło \vskutek 
defektu w  mo torze auM lu%- "'który przę­
ś l  ̂ d^alfat^w'cliwili #źejazdu przez tor 

olejowy.

wilia liataslma
na szosie koło Wyr

Słynna amerykańska pływaczka Mariorle Ge string w L zw. „łabędzim skoku” w Los An. 
gelois.

Bielsko, 18. 7. Tel. wł. 
Na szosie w  Wyrach, pow. pszczyn-

Holandia nie obawia sie
przemarszu wojsk niemieckich

Zurych, 18. 7. Tel. wł.
Prem ier holenderski, dr. Colijn, udzielił spe­

cjalnem u wysłannikowi „Neue Züricher Zeitung“ 
[wywiadu na  tem at obronności Holandii. N awią­
zując do sytuacji w r. 1914, prem ier Colijn o- 
świadczył m. in., co następuje:

„W iemy dzisiaj niezbicie, źe rozpoczęte z 
początkiem  bież. stulecia m odernizacja i po- 
Adększenie arm ii holenderskiej spowodowały 
Uagłą zmianę planów  marszowych niem ieckie­
go sztabu generalnego. Potw ierdził to w swych 
W spomnieniach von Moltke. Dlatego też dziś 
Zwłaszcza jestem  przeświadczony, źe w okresie 
|W którym  narody się dozbrajają, osłabiona 
Btrefa kry je  w sobie wiele niebezpieczeństw dla 

- k ra ju . Powiększyliśmy zatem stan liczebny a r­
m ii z 25.000 na  42.000 ludzi, przedłużyliśmy o- 
fcres trw ania  służby wojskowej z 5 $ pół mies. 
Ha 11 miesięcy. Ponad 200 m ilionów gul de­
mów wydaliśmy ha zmodernizowany sprzęt wo­
jenny.

Jestem  osobiście autorem  wszelkich planów 
Wojskowych, w poprzednim  bowiem gabinecie 
byłem  m inistrem  obrony narodow ej. W razie 
potrzeby będziemy mieli półm ilionową armię, 
dobrze uzbrojoną, gruntownie wyćwiczoną i 
m oralnie postawioną na najwyższym poziomie. 
Nasze plany, dotyczące obronności państwa, 
popierane są w parlam encie przez przytłaczają­
cą większość, naw et socjaliści są za zwiększe­
niem  zbrojeń naszych. Cały naród zbiera fun­
dusze na obronę narodow ą .

W dalszym ciągu prem ier Colijn zapewnił, 
źe Holandia będzie broniła swoich granic do 
ostateczności. W spom inając o możliwości e- 
wentualnego naruszenia granic H olandii przez 
w ojska niemieckie, prem ier Colijn oświadczył, 
źe H olandia czyni wszystko, by do takiej moż­
liwości nie doszło.

„Powiększamy stan liczebny arm ii“ — po­
w tórzył prem ier Colijn — „i modernizujemy ją, 
a naszym najbardziej niezawodnym sprzym ie­
rzeńcem — są nasze wody i kanały, W alki nad 
Izera (w czasie wojny wszechświatowej) wy­
kazały, jak  skuteczną obroną jest przerw a­
nie tam i zalew terenów, ważnych pod wzglę­
dem strategicznym. Nasze plany w tej właśnie 
dziedzinie są gruntownie przem yślane i znacznie 
ulepszone.

Poruszając w końcu stosunki wewnętrzno- 
polityezne k ra ju , prem ier Colijn oświadczył, że 
narodow y socjalizm w H olandii znajduje się 
w odwrocie i że mieszkańcy tego k ra ju  są prze­

ciwnikami wszelkiego radykalizmu. Jedna 
czw arta część ludności przyznaje się do świa­
topoglądu marksistowskiego. Holenderski socja­
lizm przeszedł jednak taki okres ewolucji, źe, 
mamy nadzieję, zawarł ostatecznie pokój z u- 
strojem monarchię tycznym. Poza tym katoli­
cyzm i protestantyzm  są w H olandii takimi si­

lami żywotnymi, że przetrwają one obecny o- 
kres zamieszania politycznego. Mało krajów  
zresztą może się poszczycić tak  wysokim pozio­
mem życiowym, jak  Holandia. Tutejsza bur- 
żuazja, realistycznie myśląca, zrozumiała zresz­
tą konieczną potrzebę poczynienia na czas od­
powiednich ustępstw“.

Zwycięstwo gen. Franco
nastąpi w trzecim roku wojny

bratersko ł  dobrowolnie u boku waszych 
wspaniałych żołnierzy, stworzy nierozerwal­
ne węzły przyjaźni między naszymi obu na­
rodami. Arriba Espagna“.

Rzym, 18. 7. tel. wł.
Z okazji drugiej rocznicy wybuchu po­

wstania narodowego w Hiszpanii, Mussolini 
wysłał do gen. Franco następującą depeszę: 

„Z okazji 2-giej rocznicy waszej narodo­
wej rewolucji, która w trzecim roku swego 
trwania uświęcona będzie przez zwycięstwo, 
zechce Pan przyjąć wyrazy szczerej sympa­
tii i podziwu, które żywi naród włoski. W ło­
chy faszystowskie są dumne, źe przyczyni­
ły się daniną krwi do Waszego zwycięstwa 
nad destrukcyjnymi siłami w Hiszpanii i Eu­
ropie. Ponieważ żadne przeciwieństwa inte­
resów nie dzielą nas w jakiejkolwiek dzie­
dzinie, krew naszych legionistów wylana

Groźny stan królowej-matki
rumuńskie!

Bukareszt, 18. 7. PAT.
Dziś o goidz. 11-ej odbyło się w  zamjcu 

Pelishor w  Sinaia konsylium lekarskie u 
łoża królowej-matki Marii, po czym w y­
dano następujący oficjalny biuletyn: *

skiego, wydarzyła się ciężka katastrofa 
samochodowa, ofiarą której padli sympa­
tycy B. B. T. S., zdążający na mecz pił­
karski ich klubu z  Ligocianką. W  niedzielę 
w  południe zabrał niejaki Wiktor Karb­
czyk z garażu dr. dentysty Szopy w Biel­
sku sam ochód osobow y, by wraz z  kole­
gam i pojechać na m ecz. W  drodze na szo­
sie w chwili wyprzedzania Innego samo­
chodu stracił Karbczyk panowanie nad 
m aszyną i wskutek zarzucenia kół samo­
chód w yw rócił się, koziołkując kilkakrot­
nie i przykrywając znajdujących się w e­
wnątrz: Karbczyka, 19-letniego Tatka i 
20-letnibgo Erwina Pieśń ika, wszystkich z 
Bielska, którzy —  z wyjątkiem kierowcy 
Karbczyka —  odnieśli ciężkie obrażenia 
na całym ciele. 19-letni Barak doznał zła­
mania podstawy czaszki. W szystkie ofia­
ry katastrofy samochodowej przewiezio­
no do szpitala, zaś Borak w drodze do 
szpitala zmarł. Nadmienić wypada, że 
Karbczyk nie posiadał pozwolenia na pro­
wadzenie samochodu. Ciężka ta katastro­
fa w yw ołała przygnębiające wrażenie na 
mieszkańcach Bielska.

„Stan zdrowia Królowej jest bardzo po­
ważny. Dziś nastąpił ponownie w ew nętrz­
ny wylew krwi. Królowa jest bardzo o- 
słabiona. Tętno wynosi 120“.

m m m  podziemne we Francji
Paryż, 18. 7. PAT.
W  Alpach jurajskich nastąpił dziś szerej 

wstrząsów podziemnych. W  Grenoble, Em 
brun i Guillestre doznały domy nleznacz 
nych uszkodzeń. Z ludzi nikt nie ucierpiał

„Swobody“ religijne w Niemczech
5 lat więzienia za ślub kościelny

Wiedeń, 18. 7. PAT.
Obowiązująca ustawa małżeńska w Austrii 

przewiduje m. in. niezwykle surowe kary w 
wypadku, jeżeli ktokolwiek wziąłby ślub ko­
ścielny przed zawarciem związku małżeńskiego 
w urzędzie stanu cywilnego.

Przewidziane są grzywny do 10.000 marek, 
lub 5 lat więzienia.

Wiedeń, 18. 7. PAT.
Episkopat austriacki nie otrzymał dotych­

czas zaproszenia ze stromy Episkopatu nie­
mieckiego na doroczny zjazd kardynałów i bi­
skupów niemieckich do Ftildy. Fakt ten' jest 
żywo komentowany zarówno wśród ducho­
wieństwa tutejszego, jak i w najszerszych ko­
lach katolickich.

Ogólnie panuje przekonanie, że obserwo­
wana ostatnio pewna rezerwa Episkopatu nie­
mieckiego wobec Episkopatu austriackiego 
spowodowana została oczekiwaniem na wyni­

ki toczących się rokowań biskupów austinai. 
kich z władzami narodowo-socjalistycznymi w 
Austrii.

Oficjalne czynniki kościelne wstrzymują się 
nadal od bliższych wyjaśnień na temat braku 
zaproszenia, jak również i co do stanu roko­
wań z komisarzem Buercfclem. Zresztą rokowa­
nia te doznają pewnego opóźnienia z powodu 

. wyjazdu komisarza Buerctola na wywczasy 
"letnie do Zagłębia Saary,
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Paryż, 18. 7. PAT.
„Le Temps" ogłasza obszerne' streszcze­

nie memoriału posła niemiecko-sudeckiego 
do parlamentu praskiego Kundta, zawiera­
jącego plany reorganizacji państwa czecho­
słowackiego w myśl postulatów Niemców  
sudeckich, a złożonego przez posła Kundta 
rządowi czechosłowackiemu w d. 7 czerwca.

Memoriał wychodzi z założenia, że po­
szczególne narody czy grupy etniczne po­
winny posiadać w Czechosłowacji osobo­
wość prawną i każdy z nich powinien mieć 
zabezpieczone prawa fundamentalne, do 
których memoriał zalicza wolność i prawo 
samostanowienia każdego narodu, sprawie­
dliwy udział każdego z narodów w kierow­
nictwie i rozwoju państwa, obrony przed 
wynarodowieniem, nieograniczone prawo do 
wyznawania przekonań narodowych.

Pedział Czechosłowacji
W  myśl tych założeń całe terytorium  

państwa czechosłowackiego powinno być 
podzielone na terytoria, należące do po­
szczególnych narodów czeskiego, niemiec­
kiego, polskiego, węgierskiego, słowackiego 
itd. Enklawy, zaludnione przez ludność jed­
nej narodowości na terytorium, należącym  
do innej narodowości, mają być ściśle ogra­
niczone i ukonstytuowane w osobne jednost­
ki administracyjne.

Specjalna ustawa o wzajemnej ochronie 
mniejszości ma zabezpieczyć prawa każdej 
mniejszości narodowej na terytorium innej 
narodowości. Władza ustawodawcza i wy­
konawcza miały by być podzielone na dwie 
grupy organów, mianowicie: organa ogólno- 
państwowe i organa poszczególnych naro­
dów. Kompetencje tych ostatnich obejmowa­
łyby w myśl memoriału: policję, prowadze­
nie katastru narodowościowego, sprawy 
zmiany nazwisk, wychowania i  oświaty, 
przysposobienia wojskowego, izby handlo­
we i rzemieślnicze, prawo zakładania stowa- 
"^'■szeń i przymusowej przynależności (jak 
ńp nhoyv JPracy)' samorząd finansowy i

ków tylko danej narodowości. W  urzędach 
centralnych i we wszystkich instytucjach 
państwowych, które by nie posiadały sekcji 
narodowościowej, urzędnicy byliby rekruto­
wani na podstawie proporcjonalności naro­
dowej. Językiem państwowym byłyby języki 
wszystkich narodów, zamieszkujących Cze­

chosłowację. Władze wyższe miały by w sto­
sunkach z władzami niższymi używać języ­
ka danej narodowości. Co do miasta Pragi 
miało by być wydane specjalne zarządze­
nie, któreby podkreślało charakter stolicy 
wspólnej dla wszystkich narodów, zamiesz­
kujących w państwie czechosłowackim.

św. potgpl rasizm#
w nowej encyklice

Rzym, 18. 7. Tel. wł.
Potępienie pogańskiego nacjonalizmu 

przez Ojca św. wywołało wielkie porusze­
nie w tutejszych kołach intelektualnych. 
Oczekują, że papież w najbliższym czasie 
poruszy ten temat w encyklice, mającej po­
dobno wykazać, że rasizm nie jest zgodny 
z nauką Kościoła.

Koła watykańskie zapewniają, że mo­
wa Ojca św. nie stała w związku z ogło­
szonym w czwartek w „Giornale d'Italia“ 
— „rasowo-politycznym wyznaniem wia­
ry“. Mimo to pewne koła międzynarodo­

we chciałyby widzieć w mowie Ojca św. 
dowód, że to wyznanie wiary zaniepokoiło 
go i dało powód do obaw, że Włochy bę­
dą przedsiębrały zarządzenia antyżydow­
skie na wzór narodowych socjalistów. We­
dług opinii pewnych kół międzynarodo­
wych, Ojciec św. chciał temu zapobiec.

W miarodajnych kołach kościelnych 
twierdzą, że mowa jest zapowiedzią bar­
dziej uroczystego i dokładniejszego wyja­
śnienia prądów nurtujących w niektórych 
krajach Europy. To' sformułowanie uwa­
żane jest za zapowiedź encykliki.

Pożar w rafinerii nafty
N o w y  J o r k ,  18. 7. PAT.
W Wellsvielte w stanie New Jork wy­

buchł wielki pożar w  rafinerii nafty, nale­
żącej do towarzystwa Sinclair Oil. Pożar 
spowodował wybuch kilku zbiorników. Do­
tychczas stwierdzono śmierć jednego robot­
nika, istnieje jednak obawa, że liczba śmier­
telnych ofiar jest znacznie większa.

We wrześniu proces Dołmszyńskiego
Lwów, 18. 7. Tel. wł.
Termin nowej rozprawy przeciwko inż. 

Doboszyńskiemu ustalono na pierwsze dni 
września. Doboszyński stawał ostatnio 
trzykrotnie do raportu więziennego, pro­
sząc o wydanie mu manuskryptu dzieła 
„Ustrój Narodowy“, który został przez 
władze więzienne zakwestionowany.

Skryptu dotychczas mu nie zwrócono. 
Obecnie inż. Doboszyński, przebywający w 
„Brygidkach“ we Lwowie, przygotowuje 
się do pracy nad nową książką.

Nagły zgon 
w icedyrektora Zakł. Południowych

Sandomierz, 18. 7. Teł. wł.
W  niedzielę zmarł nagle w czasie po- 

lowania w Stalowej Woli wicedyrektor 
budujących się Zakładów Południowych, 
śp. inżynier Tołowiński. Przedwcześnie 
zmarły liczył dopiero 48 lat.

w Konstantynowie pod Łodzią
W  dniu wczorajszym w  Konstantyno- o nieprzeciętnej urodzie. Wiśniewska 

wie pod Łodzią, ulicą Lutomierską prze- szła wolnym krokiem nie zwracając uwa- 
chodziła Anna Wiśniewska, dziewczyna gi na otoczenie.

Rż#d Rzeszy potępia
«OSjezerMe polskich ks ąiak do nabożeństwa

ze zgromadzenia państwowego (senat m iał­
by być skasowany), w którym reprezentan- B e r l i n ,  18. 7. Tel. wł.
ci poszczególnych naroi> s tw o r z y lib y  po- p rasa polska w Niem cze® donosi,
szeżególne kurio n a .r o ^ g ß & t% . pooczas dalszych rozmów jiyzędstąwicj^i

• mniejszości polskiej z reprezentantami rzą-grupa deputowanych, stanowiąc kurię ń 
dowościową, byłaby ustawowo uznawaną za 
reprezentantkę osobowości prawnej każdego 
narodu.

Własne sejmy -
Oddzielni prezydenci

Posłowie, należący do danej kurii naro­
dowościowej, stanowiliby jednocześnie sejm  
danego narodu, który posiadałby uprawnie­
nia ustawodawcze we wszystkich zagadnie­
niach, wchodzących w zakres autonomii. Taki 
sejm wybierałby prezydenta danego narodu, 
którego wybór wymagałby zatwierdzenia 
prezydenta państwa, ale w razie odmowy za­
twierdzenia przy ponownym wyborze, pre­
zydent ten obejmowałby stanowisko. Sejm 
danej narodowości miałby prawo przepro­
wadzać plebiscyt wewnątrz danego narodu. 
Regulamin "i statut ciał ustawodawczych 
przewidywać ma m. in., że ustawa, uchwa­
lona przez sejm jednego narodu, wchodziła­
by w życie nawet pomimo veta zgromadze­
nia państwowego, czy też prezydenta pań­
stwa, jeśliby została wbrew temu veto u- 
chwalona po raz drugi przez sejm danego 
narodu.

Prezydenci poszczególnych narodów mie­
liby wchodzić z urzędu w skład rządu, byli­
by jednak uniezależnieni ,od  votum nieuf­
ności zgromadzenia państwowego. Prezyden­
ci ci byliby wybierani przez posłów danego 
narodu na przeciąg 6 lat. Memoriał przewi­
duje likwidację ministerstw: wychowania
publicznego, opieki społecznej, zdrowia pu­
blicznego i ministerstwa unifikacji ustawo­
dawczej.

Kilka iezuków p a ń s lw w h
Władze administracyjne na terytorium  

jakiegoś narodu składałyby się z urzędnl-

du Rzeszy w Berlinie, oświadczono- przed­
stawicielom Polaków, iż Ministerstwo Oświa­
ty  Rzeszy potępia akcję niszczenia polskich 
książek do nabożeństw. Odnośne rejencje 
otrzym ały od Ministerstwa Oświaty Rzeszy 
w Berlinie odpowiednie instrukcje.

Tuż za nią jechała wolno czarna limu­
zyna, w  której znajdowało się 2 osobni­
ków. Obok domu nr. 17 nagle auto podje­
chało do chodnika i z limuzyny wysko­
czył jeden z osobników. Auto zatrzym a­
ło się i wówczas drugi osobnik, k tóry  do­
tychczas siedział przy kiero>: Mty, pod­
szedł do i przy  pomocy
swego, kfimpana siłą wciągnął kobietę do 
Samochodu. W iśniewska nie zdołała na­

cja niszczenia ’książek krzyknąć, albowiem zakneblowano

- ¾  1 7  nauczy- Następnie porywacze wsiedli do auta 
'ÖKoaa-%  ' d o - ' 4 j  kierunku Łodzi. Działo się

pok&kpo 4 - p M ^ ł w W a - Ą M  ™
go do szkoły. W szkole nauczyciel wręczał a11 
dziecku w zamian za odebrany modlitewnik

polskich odbyw; 
iż dśęgjką^.pol

polski książkę do nabożeństwa, pisaną w  ję­
zyku niemieckim, a polską książkę zniszczył.

Rttisiiństo Królowa-Matka
zmarła na zamku w Sinaia

Bukareszt, 18. 7. Tel. wł.
Rumuńska królowa-matka Maria, któ­

rej stan zdrowia w poniedziałek rano zna­
cznie się pogorszył, zmarła dzisiaj o go­
dzinie 18-tej na zamku królewskim w  Si­
naia. Na bukareszteńskim Zamku Kró­

lewskim na znak żałoby wywieszono fla­
gę królewską, spuszczoną do połowy ma­
sztu. P rzy  umierającej królowej obecni 
byli król Karol, następca tronu, wielki wo­
jewoda Michał, oraz księżniczka Elżbieta 
i członkowie rządu rumuńskiego z metro­
politą, premierem Christeą na czele.

na czas podjąć alarmu.
Kiedy samochód znalazł się na szosie 

na Polesiu Konstantynowskim tuż przy 
rogatce, Wiśniewska zdołała nogą kopnąć 
w okienko i brzęk szyby zaalarmował 
posterunkowego, k tóry  następnie skomu­
nikował się z drugim policjantem na po­
sterunku przy moście kolejowym, tuż 
przy wyjeździe na ulicę 11-go Listopada.

W  pościg za samochodem udał się pa­
trol policyjny na motocyklach i samochód 
został zatrzymany. W  samochodzie zna­
leziono Wiśniewską, która z przerażenia 
straciła przytomność. Osobnikami oka­
zali Się Brunon Zyngier I Roman Binkow­
ski, mieszkańcy Konstantynowa. Obaj 
odmawiają zeznań, zaś Wiśniewska nie 
umie nic wyjaśnić, albowiem obu pory­
waczy nie zna.

Zyngiera i Binkowskiego osadzono w 
więzieniu. Dalsze dochodzenie w toku.

P rzed  przyjazdem
angielskiej pary królewskiej do Francji

Paryż, 18. 7. PAT.
Stolica Francji i cała prasa paryska 

znajdują się pod znakiem rozpoczynającej 
się we w torek w izyty angielskiej pary 
królewskiej. Dzienniki paryskie opisują 
z największymi szczegółami urządzenie 
wewnętrzne Pałacu d'Orsay, w którym 
król i królowa mają zamieszkać w czasie 
pobytu w  Paryżu. W yliczają ilość go­
dzin, które potrzebne były ekipie tysiąca 
robotników na przebudowanie i dostoso­
wanie tego pałacu do celów pobytu kró­
lewskiego. Zamieszczają -fotografie deko-

K o n f l i k t  s o w i e c k o - j i f H m s k i
Koncentracja wojsk sowieckich

T o k i o ,  18. 7. PAT. centracja wojsk sowieckich.
Agencja Domei donosi z Senlu, że gra- T o k i o ,  18. 7. PAT. 

niczny konflikt Sowietów z Mandżukuo ma „Tokio Asahi Shimbun" dom-' rząd 
być załatwiony w drodze bezpośrednich ro- japoński postanowił nie uw zględnić żądania 
kowań z dowództwem  sowieckich wojsk  o- Anglii co do przywrócenia wolności żeglugi 
kręgu przymorskiego. na rzece Jangtse

Dalej .,Domei“ donosi, że w ciągu ubie- Tokio, 18. 7 .PAT. 
głej nocy koło Possjetu, na południowy za- Ambasador Szigemitsu przerwał swą po­
chód od .Władywostoku, rozpoczęła się kon- dróż po Europie i powrócił do Moskwy ce-

racyj poszczególnych pokojów i obrazów, 
które z różnych muzeów i. zamków fran­
cuskich zostały sprowadzone dla udekoro­
wania apartamentów francuskich, obra­
zów związanych przeważnie z historią 
Anglii i stosunków francusko - angiel­
skich. .

Dzienniki przytaczają juz szczegóły 
programu wizyty królewskiej, podając, że 
król Jerzy VI w czasie swego pobytu we 
Francji będzne nosił kolejno cztery róż­
ne kostiumy: Na dworcu, wysiadając z
pociągu, będzie miał na sobie mundur 
wielkiego admirała floty brytyjskiej, wie­
czorem na przyjęciu w  Pałacu Elizejskim 
oraz w Wersalu w czasie rewii wojsko­
wej król będzie w mundurze naczelnego

lem wzięcia udziału w rokowaniach z po­
wodu incydentu w Hun-Czun. Rząd japoń­
ski złożył wczoraj ponownie swój protest 11 
rządu Z. S. R. R. i odparł stanowczo twier­
dzenie jakoby wojska sowieckie, które 
wtargnęły na obszar Mandżukuo, znajdowa­
ły się w pasie pogranicznym należącym do 
Sowietów. Z Charhina donoszą, że tamtej­
szy sowiecki konsul "eneralny Kuzniecow 
wyiechał do Moskwy.

wodza armii brytyjskiej, na przyjęciu w 
ambasadbie będzie w żakiecie, wieczo­
rem zaś na wielkim przyjęciu w minister­
stwie spraw  zagranicznych — we fraku.

Para królewska przybędzie nie na głów­
ny dworzec, na który przyęhodzą pociągi z 
Anglii (Saint-Lazare), lecz na niewielką sta­
cyjkę kolei obwodowej paryskiej, mieszczą­
cą się w pobliżu Lasku Bulońskiego. Dwo­
rzec ten został całkowicie przebudowany i  
bogato udekorowany. Architekci nadali za­
równo dworcowi, jak i salonowi honorowe­
mu, w którym odbędą się pierwsze powita­
nia i prezentacje, charakter olbrzymiego 
wspaniałego namiotu, udekorowanego ośmiu 
gobelinami z zamku Saint-Cloud i innych  
zamków królewskich we Francji. Dekoracja 
urządzona została w ten sposób, że salon 
przypominał znany z obrazów historyczny 
namiot na t. zw. złotym polu na wybrzeżu 
francuskim, w którym nastąpiło historyczne 
spotkanie między królem Francuskim Fran­
ciszkiem I a królem Anglii Henrykiem VIII.

Poza darami, przygotowanymi przez 
miasto Paryż, a nawet przez poszczególne 
dzielnice Paryża, przemysł jedwabniczy Lyo­
nu ma złożyć królowej w darze artystyczną 
skrzynię z jedwabiami lyońskimi, wśród 
których ma się znajdować sztuka jedwabiu, 
tkana specjalnie dla królowej, a osnuta na 
motywach angielskich herbów królewskich. 
Dar ten wręczy królowej w imieniu korpo­
racji jedwabiarzy lyońskich mer miasta Lyo­
nu, a jednocześnie przewodniczący izby de­

putowanych Wcrriot.
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RADIO
WTOREK, 19 LIPCA 1938 R.

Katowice. 5,15 Płyty. 6,20 Płyty. 6,45 Gimnastyka. 
11,57 Sygnał czasu. 12,03-13,00 Audycja południowa. 14,00 
Płyty. 15,10 Giełda zbożowa i tow arow a. 15,45 W iadomo­
ści gospodarcze. 16,00 Pieśni E dw arda Griega. 16,45 „Mo­
tocyklem po Polsce" — opowiadanie. 17,00 „Z albumu 
sp ikera“ . 18,00 „Pasikonik i  jego p iosenka" — pogadan­
ka. 18,10 Koncert symfoniczny z Krzemieńca. 19,35 Kon­
c e rt rozrywkowy. 21,10 16 prem iera  „Śląskiej Pozytyw­
k i“ : „V ivat sem per wolny s tan " . 21,50 W iadomości spor­
towe. 22,05 Koncert wieczorny.

Urlop p. Wojewody
Wojewoda śląski, dr. Michał Grażyński 

rozpoczął z dniem 18 bm. kilkutygodniowy 
urlop wypoczynkowy. Zastępuje go wice­
wojewoda dr. Saloni.

Katowice —  miasto
R edakcja  i A d m in is trac ja : K a to ­

wice, ul. Sobieskiego u .  Tel. ^49 -8 1.
ODDZIAŁ: KATOWICE, MARIACKA 6,

TEL. 328-21
KATOWICE. Capitol: Tajem nica samotnego domu. — 

Casino: W ięcej niż sekretarka. Colosseum: Zwycięska wal­
ka. Słońce: Rapsodia. Stylowy: 1) Kalif Bagdadu. 2) W ię­
zy miłości. Union: Człowiek, k tó ry  żył dwa razy.

KATOWICE BOGUCICE. A tlantic: Jedna na milion 
1 nadprogram .

ZAŁĘŻE. Raj: 1) W arszaw ska cytadela. 2) Droga w  
nieznane.

KATOWICE-DAB. Dębina: Niewinnie się zaczęło 1 
Zdrajca.

(K) W NIEDZIELĘ PODCZAS NIEOBECNO­
ŚCI DOMOWNIKÓW dostali się złodzieje przy 
pomocy podrobionych kluczy do m ieszkania P a ­
w ła Gawlika w  Katowicach (Matejki 1) i po roz­
biciu drzwi szafy skradli kasetkę żelazną, zawie­
ra jącą  około 1000 zł. w gotówce.

(K) WYCIĄGNĘLI PORTMONETKĘ. Na ta r ­
gowisku w Katowicach W iktoria Niemczyk za­
m ieszkała przy ul. ks. Strzebnego 15, dnia 16-go 
bm. z takim  zapałem robiła Zakupy, że nie zau­
ważyła, iż wyciągnięto jej z torebki portm onet­
kę z zawartością 90 złotych. Jako podejrzanych 
o popełnienie tej kradzieży przytrzym ano Ro­
berta M andrysa i Helenę P iętru  sfckównę z Kato­
wic. (Wka)

(K) Z ŁOMEM NA KRADZIEŻ. Nieznani 
sprawcy w łamali się dnia 17 bm. podczas nie­
obecności domowników do mieszkania Paw ła 
Gawlika w Katowicach, ul. Matejki 1 i przy po­
mocy łomu oderwali drzwi od szafy, skąd zabra­
li żelazną kasetkę z zawartością 800 Złotych.

(K) REHABILITACJA. Dochodzenie przeciw­
ko p. Kurtowi H ankem u z Ligoty, niesłusznie 
oskarżonemu o rzekom ą kradzież roweru, zosta­
ło umorzone, gdyż znalazł się właściwy sprawca. 
P. H anke nie był karany adm inistracyjnie ani 
sodowo, co w yjaśniamy w związku Z naszą po­
przednią notatką, do k tórej w kradła się nieści­
słość.

Katowice —  powiat
ODDZIAŁY: MYSŁOWICE, BYTOMSKA’ 2,
SIEMIANOWICE, DAMROTA 2, SZOPIENICE, 

WARSZAWSKA 1
MYSŁOWICE. Odeon: Panowie z tow arzystw a. He­

lios: Tajemnicze prom ienie. Adria: 1) Pieśń skazańców.
2) N adprogram .

PAWŁÓW. Eden: zamknięte.
SIEMIANOWICE. Kameralne: 1J Zaufaj mi. 2) Szesna­

stolatka. Apollo: 1) K ról i cbórzystka. 2) Na kraw ędzi
życia.

SZOPIENICE. Cplosseum: 1) Alarm na morzu. 2) Pieśń 
słońca. Hel: 1) P o rt A rtura. 2) Król burleski. Bałtyk: 
zamknięte.

JANÓW ŚL. Słońce: 1) Madame Lenouz. 2) Cienie 
Brodwayu.

BIELSZOWICE. Śląskie: 1) Jej najw iększy błąd. 2)
Książę X.

NOWA WIEŚ. Piast: 1) Królowa W iktoria. 2) Tajem ­
niczy przeciwnik. Sienkiewicz: 1) Dzisiaj i zawsze. 2) 
Postrach  opery.

KOCHŁOWICE. Bajka: Ostrożnie z miłością oraz 
nadprogram .

(K) MOTOCYKLISTA OFIARĄ WYPADKU.
Na. zakręcie ul. Nowokościelnej w Mysłowicach 
zderzył się autobus Śląskich Linii Autobuso­
wych, kierowany przez szofera Alojzego Krzy- 
kałę z motocyklem, prowadzonym przez W ilhel­
m a PawełcZyka z Załęża. W  wyniku zderzenia 
Pawelczyk został ciężko ranny, a motocykl roz­
bity. W inę wypadku ponosi tak szofer, który 
jechał nieprzepisowo, jak i motocyklista, jadący 
zbyt szybko, (b)

(KP) SKRADLI PŁYTY ŻELAZNE. Bezrobot­
ni Karol Mitschka i P iotr Paw lik obaj z Siemia­
nowic, w nocy na 14 bm. skradli z pomostu sor­
tow ni kopalni „Siemianowice“ 11 płyt żelaznych 
wagi około 900 kilogramów. Sprawców kradzieży 
przytrzym ano, a skradzione płyty odebrano i 
zwrócono kopalni. (Wka)

Chorzów —  miasto
ODDZIAŁ: CHORZÓW, ZJEDNOCZENIA 2, 

TEL. 406-25
CHORZÓW. Apollo: 1) Cienie Paryża. 2) Królowa 

tańca. Delta: 1) ICról I cbórzystka. 2) Krew na morzu. 
Coldsseum: 1) Szef wywiadu. 2) Piętno przeszłości. Rosy:
1) Jej największy błąd. 2) Dziki Zachód. Rialto: 1) Po- 
święcenie. 2) Nie oddam dziecka.

(Ch) BÓJKA W CHORZOWIE. W niedzielę 
po południu w mieszkaniu Jana Jedziny w Cho­
rzowie powstała na tle zatargów osobistych bój­
ka w czasie której przybyły tam  Jerzy Zora z

W piątek minionego tygodnia na ul. Pa- 
newnickiej w Ligocie, 41-letni maszynista 
Oskar Wysocki z Panewnika, dokonał napa­
ści na asystenta kolejowego, 53-letniego Sta­
nisława Głowackiego, oblewając go kwasem

solnym, ponieważ Głowacki pomagał swej 
córce w ukrywaniu się przed Wysockim, któ­
ry, mimo, że jest żonaty, w  brutalny sposób 
narzucał się córce Głowackiego.

Po tym napadzie, dokonanym z zemsty,

P ro g ra m  e b r a d
katowickie! Rady Nielskiei

(W) W dniu 19 b. m. o godz. 17 odbędzie się 
posiedzenie katowickiej Rady Miejskiej w 
sali posiedzeń w ratuszu.

Rozpatrywane będą następujące sprawy: za­
ciągnięcie pożyczki ze Śląskiego Funduszu Po- 
życzkowo-Zapomogowego w wysokości 100.000 
zł, która zostanie przeznaczona na budowę strzel­
nicy wojskowej; przyjęcie subwencji na budowę 
ogrodów Jordanow skich; uchwalenie rozszerze­
nia przymusowego wywozu śmieci na dalsze uli­
ce m iasta; umorzenie przeiz Śląską Radę W oje­
wódzką pożyczki zaciągniętej przez miasto ze 
Śląskiego Funduszu Gospodarczego na budowę 
domów dla bezrobotnych; umorzenie przez SI. 
Radę W oj. pożyczek w pierwotnej wysokości 
300.000 i 250.000 zł., zaciągniętych przez miasto 
ze Śląskiego Funduszu Gospodarczego, na budo­
wę domów dla bezrobotnych.

Następnie rozpatrzone zostaną sporne sprawy 
gminy m iejskiej Katowice przeciwko Wspólnocie 
Interesów Górniczo-Hutniczych S. A. w Katowi­
cach. Zostanie przeprowadzone rozliczenie z kon­
wersji obligacyj 7% dolarowej pożyczki śląskiej 
na obligacje 4,5% wewnętrznej Pożyczki P ań­

stwowej 1937 r. Omówiona zostanie sprawa przy­
jęcia od Miejskiego Komitetu Lokalnego F un ­
duszu Pracy kwoty 10.000 zł., przeznaczonych 
na budowę zieleńca koło kościoła św. P iotra i 
Pawła oraz 10 tys. zł. na budowę strzelnicy b rac­
twa kurkowego. Przeprowadzone też będzie 
umorzenie przyjętych za „Związek Rawa“ gwa- 
rancyj za zaciągnięte przez ten związek po­
życzki ze Skarbu Państw a w wysokości 1.430.000 
zł. oraz uchwalenie poręczenia „Związkowi Ra­
wa“ na pożyczkę w K. K. O. m iasta Katowic w 
wysokości 225.000 zł.

Na zakończenie posiedzenia rozpatrywany 
będzie wniosek Śląskich Linii Autobusowych, 
dotyczący odstąpienia placu Zamkowego pod 
budowę dworca autobusowego oraz uchwalenie 
subwencji w kwocie 25.000 zł. na akcję półko­
lonii dla Miejscowego Komitetu Pomocy Dzie­
ciom i Młodzieży.

Na posiedzeniu tajnym  zostanie załatwiona 
sprawa obsadzenia stanowiska II burmistrza 
oraz stanowiska kierownika budownictwa m iej­
skiego.

Jednodniowy strajk
w kamieniołomach huty „Pokój“

W ciągu soboty ub. tygodnia trw ał w 
kamieniołomach huty „Pokój“ w Bobro­
wnikach strajk okupacyjny, w  którym 
wzięła udział cała załoga w  liczbie 75 ro­
botników. Robotnicy domagają się pod­
wyższenia zarobków c grosz od jednego 
wózka kamieni.

Firanki i nowoczesne 
dekoracje okien
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Jakkolwiek robotnicy przystąpili w 
poniedziałek do pracy, to jednak pozo­
stają oni przy swych żądaniach, na które 
dyrekcja kamieniołomów nie chce się zgo­
dzić, twierdząc, że żądana podwyżka płac 
nie ma uzasadnienia.

Dotychczasowe bezpośrednie pertrak­
tacje nie odniosły pożądanego , skutku, 
wobec czego robotnicy zwrócili się do 
Inspektoratu P racy w  Chorzowie o w y­
znaczenie konferencji. Termin rozmów 
nie został ustalony, (c)

.Wysocki zbiegł. W niedzielę w południe 
przybył on do Zakładu Wychowawczego dla 
Sierot im. ks. Markiefki w Bogucicach, gdzie 
po rozejściu się z żoną, zostało umieszczone 
w dniu 16 kwietnia hr. jego troje dzieci —  
13-letni Leonard, 12-letni Leonard i 8-Ietnia 
Rozalia, odebrane mu na mocy postanowie­
nia sądowego z powodu złego wychowania i 
złego obchodzenia się z nimi.

Wysocki przybył do Zakładu pod pre­
tekstem odwiedzenia dzieci, podstępnie wy­
prowadził je z Zakładu i uprowadził w  nie­
w iadom ym  kierunku..

Powiadomiona przez kierownictwo Zakła­
du policja wdrożyła poszukiwania dzieci 
i  prosi o współdziałanie ze strony oby­
watelstwa. Chłopcy byli ubrani w mundur-' 
ki harcerskie, a dziewczynka była w cienkiej 
muślinowej sukience.

W świetle zaszłych w ypadków można 
mieć poważne obawy o los dzieci, tym  wię­
cej, że W ysocki nie ma obecnie stałego mie­
szkania i jest poszukiwany za napaść na 
Głowackiego i zadane mu obrażenia.

Co powodowało Wysockim i jakie ma on 
zamysły — niewiadomo.

K ndzfei ii piekarza
W  niedzielę, w godzinach popołudnio­

wych podczas nieobecności domowników, 
włamali się złodzieje za pomocą podrobione­
go klucza do mieszkania mistrza piekarskie­
go Jerzego Myśliwca w  Mysłowicach (ul. 
Bytomska). Złodzieje zabrali z szuflady 
1.200 zł. gotówką, obligacje pożyczki naro­
dow ej na 400 z ł .i biżuterię. Poszkodowany 
oblicza stratę na przeszło 1.200 zł. Złodzie­
je przez nikogo niezauważeni ulotnili się w 
niewiadomym kierunku. (Wka).

Skok pod pociąg
Na torze przebiegającym obok kolonii 

Grażyńskiego w  Świętochłowicach usiło­
wał popełnić samobójstwo Józef S. ze 
Świętochłowic. Rzucił się on pod prze­
jeżdżający pociąg osobowy. Nic mu się 
jednak nie stało, gdyż kierowca parowo­
zu zdołał w  porę pociąg zatrzymać.

Niedoszłym samobójcą zajęła się jego 
siostra, która odprowadziła go do domu. 
S. już po raz w tóry targnął się na życie.

na
cudzym samochodem

Na szosie pomiędzy Kryrami a W yso- Bielska, skutkiem niedostatecznego opa- 
ką w powiecie pszczyńskim, jadący sa- nowania techniki jazdy, wpadł na przy- 
mochodem osobowym W iktor Kapczyk z drożne drzewo i rozbił samochód. Kap-

Nowa stacja duszpasterska
W Szarlociócu-Piaśnikach (gm. Lipiny) 

powołana została do życia nowa stacja dusz­
pasterska, lokalia, pod wezwaniem Najświęt­
szego Serca Jezusowego. Lokalia składa się 
z części czterech parafij, mianowicie św. 
Barbary w Chorzowie, św. Piotra i Pawła 
w Świętochłowicach, parafii w Lipinach i 
Chropaczowie.

Lokalista, noszący tytuł kuratusa, ma 
wszystkie prawa i obowiązki proboszcza z 
wyjątkiem obowiązku „applincandi Missam 
pro populo”. Lokalia Szarlociniec-Piaśniki 
należy do dekanatu chorzowskiego.

Robotnicy m. Tarnowskich Gór 
żądają zawarcia umowy zbiorowej

Już od dłuższego czasu trw a zatarg o zaw ar­
cie umowy zbiorowej i taryfowej dla robotników 
komunalnych m. Tarn. Gór. Wszelkie dotych-

Chorzowa pchnął Jedzinę nożem w pierś. Ranio­
ny Jedz in a udał się o własnych siłach do leka­
rza, który opatrzył mu ranę, a Żorę przytrzym a­
no i osadzono w areszcie policyjnym, (c)

(Ch) AMATORZY KRÓLIKÓW I GOŁĘBI. Do 
chlewika Ignacego Zająca w Chorzowie włamali 
się złodzieje, którzy skradli 9 królików i kilka 
gołębi. W łamywacze zostali widocznie spłoszeni, 
gdyż w ogródkach szreberowskich przy ul. Gra­
żyńskiego patrolujący tam  strażnik Chojka zna­
lazł worek, w którym  znajdowały się skradzione 
Zającowi króliki, (c)

Świętochłowice —  powiat
ŚWIĘTOCHŁOWICE. Apollo: Szalona Claudette i Po­

brali się zawcześnie. Colosseum: O rient-ekspress i Wyspa 
zatraceńców.

czasowe starania o ostateczne załatwienie zatar­
gu spełzły na niczym. W poniedziałek odbyła się 
znowu konferencja u inspektora pracy w Cho­
rzowie, na której również nie doszło do porozu­
mienia.

Wobec tego inspektor pracy nie widział in ­
nego wyjścia, jak przekazanie sprawy umowy 
zbiorowej i taryfow ej dla robotników  kom unal­
nych m. Tarn. Gór komisji pojednawczo-arbi- 
trażowej. Załatwienie tej pilnej sprawv „legło 
przeto dalszemu odwleczeniu, (c)

Uwzględnienie protestu wyborczego
U inspektora pracy w Chorzowie odbyła się 

w poniedziałek konferencja w  sprawie protestu 
urzędników kopalni „Polska“ w Świętochłowi­
cach przeciwko wyborom do rady urzędniczej, 
odbytym w dniu 30 m aja br.

Po dłuższej dyskusji, inspektor pracy wydal 
orzeczenie, unieważniające wybory, zarządzając 
równocześnie jaknajrychlejsze rozpisanie no­
wych wyborów, (c)

ORZEGÓW. Światowid: Nancy Steel zaginęła i Zbud# 

się i żyj.
RUDA ŚL. Bałtyk: 1) Cały Paryż Śpiewa. 2) Melodie 

cygańskie. P iast: 1) Zew dżungli. 2) Grzech młodości.

WIELKIE HAJDUKI. Śląskie: 1) Dzisiejsza miłość, z 
Zdobywca serc.

LIPINY. Colosseum: Więcej niż sekretarka i Śpiewa 
Jący kowboy. Casino: zamknięte.

NOWY BYTOM. P atria : 1) Toni z Wiednia. 2) Dwoje 
z  tłumu.

CHROPACZÓW. Śląsk: nieczynne.
ŁAGIEWNIKI. Raj: 1) Za cudze winy. 2) Kaprys 

pięknej pani.
PIEKARY ŚL. Uciecha: Korsarze. Apollo: Atak o świ 

cle i Romantyczny milioner.

czyik wyszedł z nieznacznymi tylko obra­
żeniami, natomaist jadący z nim trzej je­
go ztiajomi zostali ranni, Mieczysław Bo- 
rak odńiósł tak ciężkie obrażenia, źe w  ich 
wyniku w drodze do szpitala zmarł.

Jak się okazało, Kapczyk, nie posiada­
jący prawa jazdy, zabrał bezprawnie sa­
mochód dr. Herbertowi Schottowi z Biel­
ska i wyjechał na przejażdżkę, która mia­
ła tragiczne zakończenie.

__ Kapczyka przytrzymano do dyspozy­
cji prokuratora Sądu Okręgowego w Ka­
towicach. Doszczętnie rozbity samochód 
zabezpieczono na szosł

Niedozwolony zabieg przyczyną 
śmierci

W  szpitalu Spółki Brackiej w Bielszowicach 
zmarła na skutek niedozwolonego zabiegu, prze­
prowadzonego przez Marię Tkocz z Nowej Wsi, 
26-letnia Gertruda K.

O wypadku prokura tu ra  została zawiadomio­
na już po pogrzebie.

p . Wincenty Wojt­
czak z Chorzowa I, 
obchodził dnia 18. 7. 
br. 50-tą rocznicę u- 
rodzin, a obchodzi 
dziś, 19 bm. swe 
imieniny. Redakcja 
nasza przyłącza się do 
życzeń, składanych 
jubilatowi przez ro­

dzin
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na dzierławienel ziemi
n t  plonów

W  Wojtowejwsi pod Opolem zaszedł wy­
padek, znamienny dla stosunków —  w jakich 
ludność polska żyje na Śląsku Opolskim pod 
reżimem hitlerowskim.

Małorolny p. Paliwoda musiał ustąpić dla 
celów publicznych sześć morgów roli, wsku­
tek czego jego nieduże gospodarstwo jeszcze 
więcej się skurczyło.

Miejscowy ks. proboszcz, widząc tarapa­
ty gospodarcze, w  jakie popadł jego para­
fianin, wydzierżawił mu kilka morgów pola. 
P. pole nawiózł, uprawił i obsiał, ale zbie­
rać plonów nie będzie. W tych dniach o- 
trzymał P. od „gauleitera“ z Opola pismo, 
unieważniające jego dzierżawę —  co wię­
c e j . . .  ten sam nakaz zabrania mu jakich­
kolwiek zbiorów żniwnych. Koszty uprawy 
zostaną wprawdzie p. P. zwrócone, ale po­

nieważ Paliwoda wyznaje swą polskość 1 
wiarę przodków, więc mu nie wolno ani pię­
dzi ziemi wynająć w  sw ej rodzinnej wiosce.

Tak żyją 
mi Hitlera.

nasi polscy chłopi pod rząda- 

Opolanin.

Zastój w Kätidlü radiowym
Ludzie czekali na zniżki cen lamp

dzieścia czy trzydzieści złotych należności za 
odbiornik zniechęca kupujących.

Główną przyczyną drożyzny radiodbior- 
ników są wysokie ceny lamp. Wytwórnie 
lamp objęte są kartelem i rejonują rynki 
zbytu, to też firma, która posiada wyłącz­
ność, dyktuje ceny zupełnie dowolnie, wy­
zyskując w nieprawdopodobny sposób od­
biorców.

Wicher m śc ił o irsew a
samochód osobowy

W  Sądzie Okręgowym w  Katowicach 
odbył się ciekawy proces o nieumyślne 
spowodowanie śmierci pasażera samo­
chodu.

Na lawie oskarżonych zasiadł szofer 
'Jerzy Szmajduch, k tóry  w  dniu 11 lutego 
br. prowadził samochód osobowy A 78410, 
będący własnością śp. Alojzego Golasow- 
skiego. Samochód w yjechawszy z za­
cisnę] ulicy na odkrytą przestrzeń gwał­
townym uderzeniem wichru rzucony zo-

stał na drzewo, przy czym właściciel sa­
mochodu poniósł śmierć.

Oskarżony do winy się nie przyznał, 
tłumacząc, że przyczyną katastrofy były 
nienormalne warunki atmosferyczne. — 
Obrońca, mec. Zbigniew Korfanty, wniósł 
o uwolnienie oskarżonego, gdyż, przewód 
sądowy wykazał brak jego winy.

Sąd. po przeprowadzeniu rozprawy, 
uwolnił szofera Szmajducha od winy i ka­
ry, (kb)

Nowe p rz e p isu
e zakładaniu cmentarzy

Dość wspomnieć, że komplet lamp, za 
który we Francji płaci się 13 złotych, w 
Polsce kosztuje 51 złotych. Poza tym nie do­
puszcza się na rynek krajowy nowych lamp, 
np. metalowych, powszechnie używanych 
już w niektórych krajach, gdzie istnieje na 
rynku wolna konkurencja.

Tani odbiornik detektorowy nie może za­
dowolić wymagań przeciętnego radiosłucha­
cza, natomiast odbiornik lampowy jest sta­
nowczo za drogi.

Trzeba się liczyć z tym, że nowopowsta­
jąca na terenie C. O. P. fabryka lamp wnie­
sie czynnik konkurencji i pozwoli na udo­
stępnienie radia najszerszym masom.

W  związku z tym daje się zauważyć cie­
kawe zjawisko, że ludzie zwlekają z naby­
waniem radioaparatów, czekając na poja­
wienie się na rynku nowych lamp. Istotnie 
wtedy sytuacja na rynku będzie musiała 
ulec gruntownej zmianie.

Kupcy radiowi we własnym interesie po­
winni przedsięwziąć akcję w celu zmuszenia 
dotychczasowych wytwórni do obniżki cen, 
gdyż nagły skok, jaki mógłby nastąpić, 
wpłynąłby bardzo źle na handel radiowy.

Obecna sytuacja nie może trwać długo.
Postępująca radiofonizacja Śląska napo­

tyka, jak wszędzie zresztą, na bardzo po­
ważną przeszkodę w postaci zbyt wygóro­
wanych cen za radioodbiorniki. Kupcy ra­
diowi sprzedają wprawdzie na raty, jednak 
spłacanie przez kilkanaście miesięcy po dwa-

Stały nasz abonent, p. 
Wincenty Kubica z 
Goduli obchodzą 17 
hm. 60-łą rocznicę u- 
rodzin. Jubilatowi skła­
damy najserdeczniej- 

sze życzenia „Ad 
multos annosi"

Wizytade pasterskie
Jesienią odbędzie się wizytacja paster­

ska w dekanacie żorskim i w pozostałych 
parafiach dekanatu chorzowskiego i kochło- 
wickiego.

Wakacje w Kerii Diecezjalnej
W  lipcu i sierpniu trwają wakacje Kurii 

Diecezjalnej i Sądu Biskupiego. W  ciągu 
tych dwu miesięcy Kuria załatwia tylko naj­
pilniejsze sprawy.

Śląskie Wiadomości 
Statystyczne

Ukazał się zeszyt 6 (rok V) „śląskich  
Wiadomości Statystycznych“, miesięcznika, 
wydawanego przez Śląskie Biuro Statystycz­
ne w Katowicach.

Treść zeszytu stanowią źródłowo opraco­
wane tablice z zakresu statystyki zdrowotno- 
Sei, bezpieczeństwa publicznego, szkolnictwa, 
życia umysłowego, kulturalnego i społecz­
nego, produkcji górniczo-hutniczej, rolnic­
twa, komunikacji kolejowej i tramwajowej, 
ruchu pocztowo-telegraficznego, kredytu, 
cen, finasów Skarbu Śląskiego oraz akcji za­
trudnienia i pomocy dla bezrobotnych w wo­
jewództwie śląskim.

Minister opieki społecznej w porozumie­
niu z ministrami spraw wewnętrznych i 0 - 
światy wydał rozporządzenie w sprawie 
zmiany dotychczasowych przepisów o cho­
waniu zmarłych.

Obecnie obowiązujące przepisy nakazują, 
by odległość nowozakładanego cmentarza od

zabudowań mieszkalnych oraz studzien, źró­
deł i strumieni, służących do czerpania wo­
dy do picia, wynosiła co -najmniej 160 m, 
w osiedlach zaś lub ich dzielnicach, które 
posiadają lub zakładają wodociągi gminne 
lub inne publiczne, odległość ta może być 
zmniejszona do 60 m.

W ostatnim czasie zdarzają się często 
wypadki, że funkcjonariusze państwowi z

Ciężka dola pocztowców
Dużo pracy. -  niskie płace

Po zjeźdzłe pocztowców, który odbył się 
przed kilku dniami, opinia zainteresowała 
się szerzej sprawą ich warunków pracy i 
płac. Żale, które słychać było w czasie 
obrad katowickich, nie dotyczą tylko terenu 
Śląska. Niedobrze jest wszędzie. Warunki, 
w jakich pracują pocztowcy, są nienormal­
ne i  nic tu nie pomogą zarządzenia lokalne 
czynników, które chcą ulżyć ciężkiej doli 
pracowników. Najlepsze intencje, które dają 
się zauważyć w  poszczególnych dyrekcjach, 
nie wystarczają.

Jak bowiem wygląda uposażenie prze­
ciętnego pracownika? W  grupie dziewiątej 
otrzymuje on 146 zł. miesięcznie, w  grupie 
ósmej 175 zł. miesięcznie. Ä w  grupach tych 
może pracować po 15 lal, zanim doczeka się 
awansu.

Trzeba wziąć pod uwagę, że poczta jest 
przedsiębiorstwem państwowym, które przy­
nosi zyski. Potrzeby ogólne są wprawdzie 
bardzo duże i  każdy grosz, wpływający do 
skarbu, znajdzie swe przeznaczenie bardzo 
łatwo, trudno jednak nie przyznać racji 
pocztowcom, którzy twierdzą, że nie mogą 
być tak źle opłacani, przynosząc przez swą 
pracę dochody, podczas gdy są resorty, któ­
re nie przynoszą dochodów, a ich pracowni­
cy mają się znacznie lepiej.

Fakt ten zyskuje na jaskrawości, gdy

weźmie się pod uwagę, że pracownicy pocz­
towi pracują znacznie więcej, niż jacykol- 
wlek inni. Mają oni bowiem dyżury niedziel­
ne i  świąteczne, co daje rocznie około 63 
dni, nie licząc w  pełni przepracowanych so­
bót, w  czasie których w  większości urzędów 
pracuje się krócej.

Pobieżne obliczenia wykazują, ie  w  ten 
sposób pocztowiec przepracowuje darmo w  
ciągu roku 80 dni roboczych, czyli pracuje 
o miesiąc więcej, n iż inny urzędnik lub funk­
cjonariusz państwowy.

Licząc w  szerszym zakresie trzeba przy­
jąć, że podczas przeciętnego okresu od obję­
cia pracy do uzyskania emerytury, poczto­
wiec pracuje siedem lat więcej, niż inny pra­
cownik państwowy.

Nic dziwnego, że w  tych warunkach u- 
rzędnicy są przepracowani.

Sprawa mank kasowych, które powstają 
przez nieuwagę przemęczonego urzędnika, 
staje się sprawą nie tylko wewnętrzną pocz­
ty, lecz kwestią społeczną. Niskie wynagro­
dzenie uniemożliwia założenie rodziny. W i­
doki awansu są prawie żadne.

A przecież żeby dostać etat, trzeba przejść 
przez trudne próby. Tymi sprawami, jak

Urzędnicy bezpodstawnie
zwracają się do Prezesa Rady Ministrów

różnych działów administracji terenu ̂ -wo­
jewództwa śląskiego zwracają się z pomi­
nięciem przepisanej drogi służbowej bez­
pośrednio do prezesa Rady Ministrów z 
różnorodnymi prośbami natury służbowej, 
powołując się przy tym na rzekomo wyda­
ny okólnik z 22 grudnia 1936 r. nr. 125/36.

śląski Urząd Wojewódzki na skutek 
polecenia Mim. Spr. Wewm. komunikuje, że 
prezes Rady Mjmistrów, okólnika z dnia 22 
grudnia 1936 r., nr. 125/36 nie wydawał i, 
że rozpowszechniany na terenie woje­
wództwa śląskiego okólnik z tej daty jest 
falsyfikatem.

również kwestią bardzo trudnych egzami­
nów, jakie kandydaci muszą składać przed 
uzyskaniem etatu, trzeba będzie zająć się 
osobno.

Tymczasem trzeba stwierdzić bezstron­
nie, że pocztowcy nie wysuwają żadnych 
niewspółmiernych i wygórowanych żądań. 
Chcą po prostu, żeby ich wyczerpująca praca 
była odpowiednio wynagrodzona. Temu żą­
daniu nie można odmówić słuszności.

(wer).

Tancerze otwierają pensjonat
W Zakopanem ma nastąpić 20 lipca o* 

twarde wytwornego pensjonatu „Hala* 
ma“, którego właścicielami są znani tan* 
cerze Zizi Halama i Feliks Parnell.

40 rzeczoznawców kolejowych
obraduje w Wiśle

W poniedziałek, dnia 18 bm. o godz. przewodniczy inż. Gloc z dyrekcji kolejo* 
10-tej rano rozpoczęła się w Domu Zdro- wej w Toruniu. Ogółem z obu stron u* 
jowym w Wiśle konferencja kolejowa poi- czestniczy w obradach 40 delegatów, 
sko-miemlecka. Uczestnicy konferencji w czasie poby-

Przedmłotem obrad konferencji, która tu w Wiśle odbędą szereg wycieczek, u* 
potrwa 5 dni, jest sprawa rozkładu jazdy rządzanych przez Ligę Popierania Tury- 
kolejowej na okres zimowy. Obradom styki.

Rozmiary I skutki burzy
Stały nasz abonent
i kolporter, p. Jan 
Bierskl obchodził 14 
bm. 65-tą rocznicę u- 
odzln. Redakcja przy- 
cza się do życzeń, 
'udanych Jubilatowi 

przez rodzinę.

W  nocy z niedzieli na poniedziałek 
przeszła nad Śląskiem gwałtowna burza.

Najgroźniej rozszalała się burza nad 
powiatem pszczyńskim, gdzie zabiła zo­
stała od uderzenia pioruna 40-letnia Zofia 
Banertowa ze Starej Gaci. Banertowa przy­
jechała koleją do Kosztów i chciała zdą­
żyć przed burzą do domu, jednak nie uda­
ło jej się. Zmarła osierociła męża i czworo 
dzieci w wieku od 11 do 15 lat.

Główna fala burzy przeszła w nocy.
Nad okręgiem centralnym burza rozszala­
ła się na krótko przed północą. W Cieszyń- 
skiem, Rybnickiem, Bielskiem i Pszczyń- 
skiem główna fala burzy przeszła już oko­
ło godz. 22-ej. Skutkiem gwałtownych 0 - 
padów wezbrały rzeki 1 potoki.

W Cieszyńskiem skutkiem gwałtownych 
opadów wylały potoki Bobrówka i Puń- 
cówka wraz z dopływami w gminach Dzię- 
gielów i Puńców. Wszystkie domy, poło­

żone bliżej wody zostały zalane. Ludność 
musiano ewakuować. Ponieważ gwałtow­
ny przybór wody i wylew nastąpiły w no­
cy, rozgrywały się dramatyczne sceny. Sy­
tuacja była groźna. Zbiory zostały zupeł­
nie zniszczone. Ludzie potracili cały do­
bytek.

Akcję ratunkową prowadziło wojsko, 
policja i organizacje lokalne. Na miejsce 
zjechali przedstawiciele władz starościń­
skich.
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40 l a l  w ś r ó d  Z u l u s ó w  1 M a s s a j ó w
Rozmowa z polskim misjonarzem ze Żnina

ii.
Ojciec Angelikus Konieczka opowiada do przebaczenia doznanych krzywd, do u- cu i bezcennych przymiotach duszy. Jeśli

zajmująco, w prostych słowach opisuje czucia miłosierdzia, do poświęcenia się dla taka zostaje chrześcijanką, to jest gorliwą
swoje przeżycia wśród ludów czarnych, innych, aniżeli mężczyzna. Kobieta zresztą wyznawczynrą słowa Bożego i pilnie
dla których ma — jak widać —■■ całą swo- wśród tych ludów pierwotnych jest nie praktykuje jako katoliczka,
ją miłość i przywiązanie. Prawdopodobnie tylko matką dzieci, gospodynią, ale i naj- Naturalnie każdy murzyn, chociażby

stale przebywał wśród białych i już w 
dzieciństwie był ochrzczony, nie może się 
wyzbyć skłonności do różnych przesądów 
właściwych ludom pierwotnym. Bywa 
więc, że w wioskach murzyńskich, choć 
misjonarz jest witany, jako umiłowany 
ojciec, do którego spieszą wszyscy z róż­
nymi troskami, oczekując od niego ducho­
wej pomocy, to jednak nie ostatnią rolę 
odgrywa także wioskowy czarownik. Cza-

równicy murzyńscy, to plaga czarnych hH 
dów i misjonarz każdy skazany jest na u- 
porczywą z nimi walkę. Czarownicy mu­
rzyńscy nienawidzą misjonarzy, ponieważ 
misjonarz uczy poniechania przesądów i 
wiary w prawdziwego Boga, a czarownik 
murzyński działa strachem na naiwne u- 
mysły czarnych, grożąc im gniewem ty­
siąca złych duchów. Owe złe duchy siedzą 
przeważnie w groźnym bębnie, zaopatrzo­
nym w różnego rodzaju dodatki, tak, że 
głos z bębna wydobywa się jakiś dziwacz­
ny, w połączeniu z różnymi innymi gło­
sami i wywołuje grozę wśród rzeszy czar­
nych.

öeieliä nad człowiekiem w to.*.

Zabawy wojenne Zulusów.
poza Polską, rodzinnymi Pałukami i żni­
nem, najwięcej zdaje się go też obchodzić 
czarny brat afrykański.

Ojciec Angelikus zna wszystkie wady 
i ułomności czarnych ludów afrykańskich 
ich pierwotność i to wszystko, co my bia­
li nazywany barbaryzmem, ale mimo to Oj­
ciec Konieczka widzi w nich wiele zalet i 
przymiotów, o które trudno byłoby ludy te 
podejrzewać pierwszemu lepszemu Euro­
pejczykowi. Trzeba żyć wśród dżungli 
afrykańskiej długie lata, aby poznać ludy 
czarne dokładnie, tak jak je poznał Ojciec 
Angelikus.

— Wie pan, jest rzeczywiście uderza­
jące, jak natura ludzka jest do siebie po­
dobna bez względu na kolor skóry, na po­
ziom cywilizacji, na szerokość i długość 
geograficzną, w której dany lud biały, żół­
ty, czy czarny przebywa.

Tak np. wśród czarnych bez względu, 
czy to wśród hebanowych Massajów, czy 
czekoladowych Bantu, czy Swahellów, ko­
bieta będzie zawsze wrażliwszą, bardziej 
uczuciową, posiadającą większą skłonność

ważniejszym pracownikiem rodziny. Ona 
to utrzymuje właściwie rodzinę murzyń­
ską, Kobieta uprawia rolę, sadzi kukury­
dzę •— wykonuje wszystkie prace w polu, 
pamięta o krowach, kurach, przyrządza 
wstrętne, murzyńskie potrawy, które tylko 
murzyński żołądek zdolny jest strawić, po­
szywa chatę, robi maty, pamięta o ogni- 

-sku, słowem cały ciężar robót gospodar­
skich wykonuje bez udziału mężczyzny. 
Mężczyzna wałkoni się, literalnie nic nie 
robi, a jeśli robi, to robota ta polega na 
zabawie, tańcu wojennym i polowaniu. Je­
śli mężczyzna upoluje zwierzynę, to nawet 
nie po kwapi się, ażeby zdjąć skórę ze 
zwierzęcia 1 poćwiartować je, wszystko to 
za niego wykonać musi kobieta. Kobieta 
murzyńska — bez względu na to, czy to 
będzie Zuluska czy Massajka, lubi śpiew 
i posiada tę samą skłonność, co kobieta w 
Europie do plotkowania, czy — do niewin­
nej Intrygi. Są wśród kobiet murzyńskich 
megiery, jak w każdym zresztą innym kli­
macie, są też — jeśli się tak można wy­
razić czarne anioły o dobrym, zacnym ser-

Zagadnienia człowieka w COP, skoro już ten 
człowiek m a pracę, musi rozwiązywać nie tylko 
sprawa oświaty i kształcenia zawodowego, ale 
i spraw a zdrowia.

Chlubimy się największym przyrostem lud­
ności w Europie, liczymy, że od 1955 r. będzie­
my większym narodem  niż F rancja, ale z pola 
naszego widzenia usuwa się ten straszliwy upust 
siły, jaki sprawia zły stan zdrowia ludności, 
ta gruźlica, zabierająca co siódmego człowieka 
i przynosząca strat w naszym m ajątku naro ­
dowym, według obliczeń Tow. Przeciwgruźli­
czego parę miliardów złotych rocznie, te cho­
roby weneryczne, trzym ające w swoich szpo­
nach około 900.000 ludzi, jaglica, żrąca oczy 
setek tysięcy po zapadłych wsiach, infekcje, 
epidemie, degeneracje, straszliwa danina płaco­
na przez kobiety, ginące jak  bezradne zwierzęta 
w mękach porodowych.

To tu, w COP, do którego dotacza się cywi­
lizacja Innego rzędu, którego człowiek znagła 
jest przerzucony w całkiem obcy klimat, pod 
inne ciśnienie, to tu w COP może powtórzyć 
się straszliwe żniwo chorób i wynaturzeń, przez 
które przeszła w swoim czasie chłopska ludność 
Zagłębia Naftowego.

Austria pozostawiła na tych ziamiach COP 
pod względem zdrowotnym stan, który jeden 
z lekarzy określił jako Sodomę i Gomorę.

W szpitalach w Rzeszowie i obecnie lokuje 
się na jednym  łóżku po dwóch chorych, a jak  
dzieci — to i po troje. Przygotowalnia do ope­
racji — miejsce, w którym  lekarz się myje, 
nakłada biały fartuch, rękawice, maskę na 
twarz, odcina się od szatana infekcji i spraw 
jego — jest równocześnie... poczekalnią. Jak  za 
ś. p. przedpasteurowskich czasów. Chory, kiedy 
idzie na  salę, oddaje ubranie na  przechowanie 
rodzinie, bo w szpitalu ubranie szczury zjedzą: 
kiedy wychodzi ze szpitala, dopiero telefonuje 
się, szuka krewniaków, aby oddali cenny i nie­
odzowny depozyt — dziurawe portki.

Na jesieni, przy czynnej pomocy Zakładu 
Ubezpieczeń, który  wyasygnował 100.000 zł, sta­
nie pod dachem szpital w Rzeszowie na 150 
łóżek.

W  Sandomierzu aż do tego czasu obsługi­
wała chorych fundacja z czasów jednego z Pia- 
stowiczów, sprzed najść tatarskich, z roku pono 
122.1. Było tam też nędzne przytulisko dla cho­
rych i brie ä brać wszelkiej filantropii i łataniny.

Od jesieni, dzięki znowu subwencji 100,000 
zł Zakładu Ubezpieczeń, stara charytatyw na bu­
da zostanie przebudowana, zostanie wyodręb­
niony oddział chirurgiczny, oddział dla in ter­
ny, oddział rozpoznawczy zaopatrzony w labo­
ratorium  chemiczno-bakteriologiczne i pracow ­
nię rentgenologiczną.

Przy zakładaniu fundam entów pod te budo­
wle, znaleziono pod warstwą próchnicy leśnej 
kilkadziesiąt szkieletów ludzkich. Tak oto na 
kościach zmarłych i powyrzynanych będą teraz 
pobyłyskiwać nie ogniki fosforyzujące, ale ren t­
gen.

W  Tarnowie — Zakład Ubezpieczeń dał
100.000 zł — dobudowuje się piętro, sam szpi­
talik rozbudowuje się na '100 łóżek.

W  Tarnobrzegu — Zakład Ubezpieczeń dał
100.000 zł — rozbudowuje się oddział epide­
miczny.

Teraz w COP tworzy się wielka organizacja 
zdrowia. Stworzono kom isarza dla trzech ubez- 
pieczalni: Tarnowa, Rzeszowa i Tarnobrzegu, 
m ianując na miejsce bardzo energicznego leka­
rza naczelnego ubezpieczalńi W Poznaniti, p. 
dr. Wierzbickiego.

Komisarz ma pełne ręce roboty w tym 
pustkowiu. Tworzy ośrodki zdrowia, Trzonem 
działalności jest opieka nad m atką i dzieckiem 
— bo wszak od tego należy zaczynać. „Odfik- 
cyjnia się" przychodnie przeciwgruźlicze, dając 
im rentgeny, bez nich były jak  żołnierze za 
czasów m inistra Suchomlinowa, których wysy­
łano do ataku bez karabinów  — mieli tylko 
silnie wrzeszczeć.

W  Pławnie — od T arnow a 40 kim. w stronę 
Krynicy — tworzy się kolonia wypoczynkowa 
dla robotników COP na sto miejsc.

W  lasach, które spały od króla Ćwieczka, 
pojaw ia się nie tylko niesłychana rzecz — ce­
gła, ale równocześnie — lekarz z apteczką.

Bo to dla ciebie, wszystko, człowieku, dla 
ciebie, a nie tylko dla maszyny, (o)
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Na jednym z etapów 
raidu samochodowego 
rusła ze startu w drogę 
potężna maszyna. Prze 
pełnym gazem.
" Nagle kierowca słyszy 

*a sobą sygnał. Ogląda 
elę — tuż za sobą widzi 
na szosie maleńki samo­
chodzik I-ej kategorii.

— Co Iza licho] — my­
śli. — Czyżby ta pcheł­
ka miała mnie prześcig- 
#ąć?

Dodaje więc gazu.
Po chwili znów sygnał. 

Ogląda się — samocho- 
dzik znów postępuje mu 
na pięty. Zjeżdża więc na 
bok.

Wtem trzeci sygnał.
Kierowca zatrzymuje 

więc wóiz i krzyczy, zde­
nerwowany, do właści­
ciela „pchełki“.

— Czegóż pan trąbisz? 
Mijaj mnie pan wreszcie!

— Ja trąbię, żebyś się 
pan zatrzymał, bo zacze­
piłem się błotnikiem o 
pański tylni zderzak i 
ciągnie mnie pan tak za 
sobą kilka kilometrów.

OGRODNICTWO KAME­
RALNE

— Jak tam pański o- 
gródek warzywny, panie 
Brzusialc?

— Zjadłem go wczoraj 
na obiadl
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cież praw o do innego życia.
— Mam jednak wrażenie, że nie los nam  układa 

życie, lecz m y sami. Mamy w łasną wolę, charakter, 
m ądrość i wiedzę. To nam  może pozwolić, aby sobie 
życie ułożyć tak, jak  sobie życzymy...

Nie odpowiedziała na  to odrazu. P atrzał na tę 
cudną twarzyczkę, w k tórej m alow ał się cień jakichś 
w ew nętrznych, głębokich przeżyć i myślał, że chyba 
teraz nadszedł czas, aby przed tą  niew inną, czystą, 
anielską postacią otworzyć swoje serca, zaofiarow ać 
silne ram ię, k tóre potrafi stworzyć jej inne życie, da­
jące praw dziw e szczęście, pogodę i jasną przyszłość.

—  Już idą, zostaw iają nas samych... —  rzekła, 
jakby  chcąc zmienić tem at rozm ow y na w idok zbie­
ra jących  swe zabawki dzieci. — Pięknie tu  dzisiaj 
w parku , niepraw daż? — zwróciła się do niego, gdy 
placyk opustoszał zupełnie.

— W ie pani, że nigdy nie m yślałem  o tym . Ni­
gdy słowami nie rozkoszowałem się cudam i wiosny, 
raczej odczuwałem. Będąc od najm łodszych lat czło­
wiekiem  pracy, nie zachwycałem się wiosną, zapa­
chem kwiatów , czy ich kolorem , barw ą, ale tkw iło 
we m nie coś, co nakazywało mi to rozumieć. Rozu­
m ieć św iat z jego wielkim  bogactwem, to była m oja 
granica. Po za nią odczuwałem tylko to, co odczu­
wali inni, znajdujący się przy mnie,

—  Nie rozum iem  pana...
—  Bo może mówię innym  do pani językiem jak  

zwykle. Przytaczam  tu ta j może zdania, k tóre się 
tylko czyta, lub słyszy z ust poetów, ja  także nie po­
znaję dzisiaj siebie samego i nieco się wstydzę na­
wet, aby takie tyrady wygłaszać, ale dopraw dy nie 
wiem, co mówię i może pani sobie źle o m nie po-
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kończanego przez jego robotników , patrzył na m ia­
sto, k tóre ścieliło się posłusznie u  jego stóp. Jak  
okiem  sięgnąć, las kom inów dymiących dyszał nie­
ustanną pracą. W ypluw ał ze swych okrągłych paszcz 
szerokie fale czarnego dymu, k tóre południow y 
w iatr pchał w północną stronę m iasta, aby na w id­
nokręgu zlać się w jedną wielką, posępną chm urę.

Niebo było czyste, w pow ietrzu unosiła się za­
czajona woń cudnej wiosny, idąca od południowych 
stron m iasta, usianych łąkam i i ogrodami.

Myślami bezwiednie cofnął się do dziecięcych 
lat szkolnych i przypom niał sobie, jak  to uczył się 
o porach ro k u . Nawet we w łasnym  w ypracow aniu 
pisał o nich, że: „Jesień to najsm utniejszą po ra  ro ­
ku. W  jesieni zaczyna wszystko zam ierać, jak  gdyby 
człowiek w śm iertelnej chorobie. Rośliny tracą b a r­
wę, z drzew spadają liście, ta  p iękna ich ozdoba 
poniew iera się po row ach i drogach — drzewa co­
raz barditiej upodobniają się do szkieletów, kościo­
trupów , w iatr zawodzi tak im  przeraźliw ym  głosem, 
jakby  na pogrzebie; nie raz się człowiek p rzestra­
szy, jak  słyszy to zawodzenie, do wycia podobne: 
pola sm utne, ponure, szare, niby te same, a jednak 
zmienione, jak  tw arz um arłego. Nadchodzi zima —- 
wszystko zam iera. Ziemia, k tó ra  rodziła kwiaty, zbo­
ża, owoce — zm ienia się w tw ardą, skam ieniałą bry­

łę. A jednak wiemy, że ten m artw y cm entarz nie 
długo obudzić się pow inien i znów rodzić będzie. 
Z grobu obudzi się n a tu ra  i ziemia, aby znów żyć“ .

P am ięta ł to sw oje  „ w ie lk ie“ w ypracow an ie.
I teraz, w spom inając je, upodobnił siebie mimo- 

woli do pór roku. I w jego życiu była jesień, gdzie 
wszystko zamarło. Przyszła zima — serce, wszystkie 
uczucia zdawały się zasypiać snem wiecznym, nie-
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Bogaty arystokrata p. Zawieyski, poślu­
biwszy panienkę a niższej sfery, rozchodzi 
się z nią później z nieznanych powodów. 
Córka ich, Maja, dorósłszy, postanowiła zba­
dać przyczyny tego dramatu rodzinnego i 
odwiedza rozstaną po kraju, nieznaną so­
bie rodzinę matki, bawiącej w Szwajcarii. 
Szuka przy tym podświadomie młodego 
„Człowieka a miniatury“, którą znalazła 
przypadkiem w domu przyjaciółki, Krzysl. 
Maja w czasie swych wędrówek po Polsce 
przeżywa wiele wstrząsających przygód, 
pod których wpływem następuje w duszy 
panienki przełom: postanawia Ona zostać
jednostką pożyteczną dla społeczeństwa. 
Odnajduje nadto swój ideał — „Człowieka 
z miniatury“. Jest to młody dr. Przy łucki, 
lekarz, praktykujący w Staszowie. Maja o- 
siedla się w tym miasteczku, aby być bli­
żej ukochanego, niestety — Przyłucki zda­
je się nie zwracać na nią najmniejszej u 
wagi.

P oniew aż reagow ałam  na to zaw sze 
z n iew zruszoną obo jętnością  i p o tra ­
fiłam  n aw et w  pół zdan ia  p rzerw ać 
rozm ow ę, w ychodząc z pokoju  —  
w szystk ie  zapędy m ęskie prędko  się 
Kończyły.

D zisiaj pani V a rib o n t zabaw iła  
m nie szczerze. Zaw sze, p rzez  ty le 
la t, niezm iennie, ilekroć w ydaw ała o- 
b iad  w ieczorem  z zaproszonym i gość­
mi —  przychodziła  do m nie za zap y ta ­
niem , czy zechcę w ziąć w  nim  udział. 
N iezm iennie —  p rzez  tyle la t —  od­
pow iadałam  : dziękuję, zostanę w
sw oim  pokoju . P an i V arib o n t n igdy  
ani nie p y ta ła  dlaczego, an i nie na­
m aw iała. Z pogodnym  uśm iechem  
odpow iadała „dobrze, jak  pani sobie 
życzy“ —  i pozostaw iała  m nie sam ą. 
N ie zniechęcała się m oją sta łą  i zde­
cydow aną odm ow ą. W ięc  i dzisiaj za­
pukała  dysk re tn ie  i zadała to  sam o 
pytan ie.

P ie rw szy  ra z  w  życiu, w  tak ie j o ­

Czesałam się długo i strannie

koliczności roześm iałam  się szczerze, 
bo  w łaśnie —  nie w iem  dlaczego —  
dzisiaj m nie to  ubaw iło.

M oże d latego , źe p ierw szy  raz 
zauw ażyłam  kom izm  tych  jednakow o  
pow tarza jących  się od  czasu do cza­
su scen. P an i V arib o n t nie okazała 
zdziw ienia z pow odu m ego zachow a­
nia się. Pow iedziałam  j e j :

—  D ro g a  pani, b ardzo  dziękuję — 
przy jd ę  do o gó lnego  s to łu !

W iem  napew no, źe m usiała być 
n iesłychanie zdum iona tak ą  m oją od­
pow iedzią. I  w łaśnie d la teg o  zaim ­
ponow ała mi sw oim  tak tem  i opano­
w aniem .

Z tym  sam ym  pogodnym , co zaw ­
sze, uśm iechem  odpow iedziała mi, źe 
się b ardzo  z teg o  cieszy.

I  nic w ięcej.
W yszła  z poko ju  zupełnie tak  sa­

mo, jak  gdybym  była po daw nem u 
rzekła j e j :

—  D ziękuję, zostanę w  sw oim  po­
ko ju!

N adzw yczajna o soba!
W obec teg o  jednak, źe ni stąd  ni

zow ąd m am  dzisiaj w ystąp ić  na pro­
szonym  obiedzie, m uszę p rzerw ać  pi­
sanie i za jąć się sw oim  zew nętrznym  
w yglądem ...

i i  m aja  1924 .
B ardzo dziw ny był ten  w czorajszy  

w ie c z ó r! A le nie żałuję, źe zm ieni­
łam  ty m  razem  swój zw yczaj. I  nie 
ty lko  jeden!...

W łaściw ie w szy stk o  rob iłam  ina­
czej niż zw ykle dotychczas.

W ięc  przede w szystk im  —  kw estia  
w y g i-du. S iadłam  przed  lu strem  i 
s łu ż ) ;o mi ono nie ty lko po to , aby  
w yglądać porządnie. C zesałam  się 
długo  i starann ie , og lądałam  głow ę ze kłej sw ej dyskrecji nie uprzedziła  ni- 
w szystk ich  stro n  z uw agą. D  okład- kogo  o zm ianie m o jego  zwyczaju.

w ości: jed n a  ja , to  była ta, k tó ra  się 
s ta ran n ie  u b iera ła  i p rzyg lądała  z 
p rzy jem nością odbiciu  w  lu strze , d ru ­
g a  —  to  ta, k tó ra  p ierw szą obserw o­
w ała bez przerw y, ale nie p rzeszka­
dzając je j w  niczym ...

T o  rozdw ojen ie  nie opuściło  m nie 
z resz tą  p rzez  cały w ieczór, aż do 
chw ili uśnięcia.

G dy sta łam  p rzed  lustrem , uw aż­
nie p rzy g ląd ając  się sobie, by ł mo­
m ent, w  k tó ry m  ta  „ p i e r w s z a  j a "  
p om yśla ła : „Szkoda, źe n ie w idzisz, 
jak a  jestem  p iękna, szkoda, źe nie w i­
dzisz, że tw oje okruc ieństw o  nie zła­
m ało  m nie i nie zniszczyło, szkoda, że 
nie m oże cię pożerać  w  te j chw ili tw o­
ja  dzika zazdrość  n ieo p an o w an a!“

A  „ d r u g a  j a “ —  skurczyła się 
jakoś boleśnie jak  gdyby jęknęła  w e 
m nie tę sk n o tą  i g łęboki żal —  nie n ie­
naw iścią... N ie zm itygow ała  jed n ak  
pierw szej.

Żeby nie p lą tać  się w  .opow iadaniu 
W czorajszego w ieczoru, pow iem  odra- 
zu  źe o  te j „ p i e r w s z e j  ja “ —  bę­
dę m ów ić A nna Zaw ieyska, a  o te j 
„ d r u g i e j “ będę m ów ić od debite, 
w  p ierw szej osobie.

W idzia łam , że w ejście A nny  Za­
w ieyski ej do  salonu było  w ielką sen­
sacją i zrobiło  o g rom ne w rażenie.

W idocznie pan i V a rib o n t w  zw y-

nie w cierałam  k rem  pod puder, do­
kładnie upudrow ałam  tw arz  i szyję. Z 
przyjem nością p a trzy łam  na siebie w  
lu strze  po w łożeniu  czarnej w ieczoro­
wej sukni. M yślałam  o  tym , że je ­
stem  ładna. U w ażałam  naw et, że je ­
stem  bardzo  ładna...

Co było  dżiw ne, to  to , że bez 
przerw y m iałam  poczucie dwu os ob o-

B yło  to  w ięc dla w szystk ich  praw dzi­
w ą niespodzianką.

W  d o datku  n ik t n igdy  nie w idział 
tu  A n n y  Z aw ieyskiej, w y stępu jącej 
jak o  dam a —  tow arzysko . T o  też ż 
jej ukazaniem  się w  drzw iach, zrobi­
ła  się w  salonie K om pletna cisza.

(Ciąg dalszy nastąpi)

-  370 -

obudzonym. Aż nagle, jeden prom yk jasnego słońca 
spowodował wiosnę...

— W iosna! — szepnął do siebie i uśm iechnął się 
mimowoli. — Jesteś Stefanie w ielkim  rom antykiem . 
W iosna ci po głowie chodzi...

— Panie inżynierze, telefon do pana! — prze­
rw ał m u rozm yślania głós robotnika.

O cknął się nagle i spojrzał na  przybyłego.
—  Aha! — rzekł tylko do niego i skierow ał się 

do k latk i schodowej.
W  kilka m inut pozałatw iał w szystkie sprawy, 

związane z budow ą i wyszedł do m iasta. Czuł po­
trzebę pozostania sam  na sam  z sobą. W siadł do 
tram w aju  i po chwili znalazł się u  w ejścia do p ark u  
Poniatowskiego.

W  tym  m ignął m u przed oczyma lśniący pojazd, 
zaprzężony w dwa ogniste rum aki. W. eleganckim  
w olanciku siedziała Anita K otrabianka. Skłonił się 
i nagle serce zabiło m u żywszym tętnem . Jeden ruch 
jadącej kobiety i w olancik stanął.

Anita w ysiadła i szła w k ierunku  bram y w ej­
ściowej do parku , gdzie stał z odkrytą głową, oszo­
łom iony tym  niespodziewanym  spotkaniem  inżynier.

— Dzień dobry panu! — rzekła wyciągając dłoń 
do niego. — Jak  widzę, nasz inżynier również nie 
m yśli o pracy.

Chciał coś odpowiedzieć, lecz ona ciągnęła dalej.
■— Rozumiem, rozum iem  doskonale. Kto by m y­

ślał o p racy  w tak cudny dzień, jaki m am y dzisiaj, 
n iepraw daż?

Ujęła go pod ram ię i wolnym  krokiem  szli w dół
alei.

— Słusznie pani zauważyła... bo rzeczywiście to 
pierw szy w iosenny dzień, k tóry  mimowoli człowie-
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Ea wyciąga na  świat, aby się rozkoszow ał jego cuda­
mi. I dlatego postanow iłem  stanąć również do tego 
wiosennego apelu i godzinkę chociażby uk raść  dla 
siebie. Teraz — dodał patrząc na n ią poważnie —  
tym bardziej jestem  szczęś" wy, bo przecież tak ie  
spotkanie...

— Znów kom plem enty, panie inżynierze? —- 
przerw ała m u wesoło. — Lepiej siadajm y tu  w to ­
warzystw ie tych rozbrykanych dzieciaków i poga­
dajm y o czymś poważniejszym.

Usiedli.
Przed nim i na placu, w ypełnionym  żółtym  p ia­

skiem, baw iła się grom adka dzieci. Jedne budow ały 
domki, zam ki i pałace, inne pom agały zakładać 
ogrody o fan tastycznych ' kształtach i „udrzew ieniu“ 
za pom ocą patyczków  i znalezionych liści, inne 
znów, goniąc za rzucaną piłką, śm iały się i krzycza­
ły na przem ian pod adresem  niezgrabnych tow arzy­
szy zabawy.

— Szczęśliwe dzieci. — szepnęła jakby do siebie 
Anita. —  Nie m ają trosk, nie m yślą m yślam i ich ro ­
dziców, idą w życie bez sm utków, otaczając się zdro­
wiem, śmiechem i słońcem...

—  Dlaczegóż takie sm utne myśli pan ią nacho­
dzą? — odparł poważnie Muszyński. —  Przecież my, 
starsi m ożem y również iść w życie uśm iechnięci, 
szczęśliwi, bez trosk, otoczeni pogodą, ciepłem i zro­
zum ieniem  swoich najbliższych.

— Tak, ale ja  ich nie mam. Przecież pan  wie, 
że jestem  sama na świecie. O toczona co praw da do­
brym i sercam i, ale to nie jest wszystko, co człowie­
kowi jest do życia potrzebne. A przy tym  życie to, 
uk ładane przez zły los, nie każdem u uśm iecha się 
tak, jakby tego sobie życzył człowiek, k tó ry  m a prze-

H u m o r

Z SOWIECKIEGO RAJU
W Leningradzie, jakiś 

nędznie odziany mężczy­
zna w siada do tram w aju  
przez przedni pomost.

— Towarzyszu I — wo­
ła konduktor. — To nie 
wiecie, że wsiadać wolno 
tylko przez tylni pom ost? 
Zapłacicie karę!

— Czy agent G. P. U., 
także musi stosować się 
do tego przepisu? — spy­
tał mężczyzna.

Przestraszony konduk­
tor zamilkł i odszedł, pa­
sażer zaś rozsiadł się na 
tawce.

— Dziwne, że tak gło­
śno o tym  mówicie —> 
zwrócił się doń sąsiad —- 
że jesteście agentem GPU

— W cale tego o sobie 
nie mówiłem, tylko spy­
tałem, czy agent też po­
winien wsiadać przez ty l­
ni pomost.

MOTORYZACJA
Dwaj zapaleni automo- 

biliści prowadzą rozm o­
wę na najbardziej intere­
sujący ich tem at:

— No i jakże tam  pań­
ska maszyna?

— Sprzedałem i kupi­
łem inną.

— laką?
— Ósemkę.
— Osiem cyrindrós^ ł
— Nie, na osiem rat!
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Jędrysik, Marchlewski, Priebe,W poniedziałek przed południem rozegrana 

została ostatnia część programu mistrzostw 
pływackich, na pływalni w Bielsku. Przepro­
wadzony został „Maraton” pływacki na dystan­
sie 1500 mtr., który wygrał Jędrysik T. P. Gi. 
szowiec, zdobywając czwarty tytuł mistrzow­
ski w czasie 22:17. Drugie miejsce zajął Bojo­
wy „Legia” Warszawa 23:49,4 min. 3) Zubo­
wicz Legia Warszawa 24:03,6 min. 4) Jankow­
ski EKS. Katowice 24:16 min. 5) Karliczek II 
EKS. Katowice 24:22,6. 6) Ratajczak PTP. Po­
znań 24:37 min. 7) Majowski „Polonia” War­
szawa 25:08 min. 8) Heidrich Dąb Katowice 
26:14,8. 9) Priebe Dąb Katowice 28:12,4. Mar­
chlewski WKS. Grudziądz wycofał się po 
1200 m.

W ostatecznej klasyfikacji o puchar Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, kluby śląskie za. 
jęły pierwsze trzy miejsca. Mistrzostwo zdobył 
EKS. Katowice 145 pkt. Wicemistrzem została 
drużyna KS. Dąb Katowice — 129 pkt. Na 
trzecim miejscu uplasowało się Tow. Pływ. 
Giszowiec — 85 i pół pkt. 4) AZS. Warszawa 
84 pkt. 5) Legia Warszawa 70 pkt. 6) Hakoah 
Bielsko 59 pkt. 7) PZL. Warszawa 40 i pół pkt. 
5) Cracovia Kraków 15 pkt. 9) ŁKS. Łódź 15 
pkt. 10) Unia Poznań 11 pkt. 11) WKS. Gru­
dziądz 10 pkt. 12) KSZO. Ostrowiec 10 pkt. 
13) PTP. Poznań 2 pkt. 14) Sokół Grudziądz 
1 pkt.

Po mistrzostwach Polski
Polski Związek Pływacki z tegorocznych mi­

strzostw krajowych, odbytych w sobotę, nie­
dzielę i poniedziałek w Bielsku, może być bai* 
dzo zadowolony. Wszystko dopisało: organiza­
cja, zawodnicy, Ich forma, pogoda 1 publiczność.

Poziom dzięki postępowi młodych a w wie­
lu wypadkach bardzo utalentowanych zawod­
ników, jak na nasze stosunki był tak wysoki, 
że nawet nie zauważało się braku dwóch czo­
łowych dotychczasowych mistrzów Bocheńskie­
go i Karliczka. Zresztą należy mieć poważne 
wątpliwości, czy którykolwiek z nich, nawet w 
dobrej formie, potrafiłby zagrozić dziś 17-Iet- 
niemu Jędryskowl z Giszowca, wiecznie u- 
śmiechniętemu pływakowi, który już chyba nie­
długo na liście rekordów Polski dokona po­
ważnych zmian. Jędrysck był bodaj najjaśniej­
szym punktem mistrzostw, mimo że inni bili 
rekordy 1 mimo, że w niektórych konkurencjach 
wypadali efektowniej od chłopaka z- Giszowca.

- Na drugim miejscu po Jędrysku ustawić 
trzeba 14-letniego Kumania z Warszawy, który 
Jest chyba najmłodszym mistrzem Polski, ja­
kiego zna historia naszego sportu.

Wyniki Heidricha wskazują, że zawodnik 
ten powoli wraca do formy 1 jeżeli potrafi u- 
frzymać należyty tryb życia I regularnie treno­
wać, może być niezwykle cenną silą naszej re­
prezentacji krajowej.

W konkurencjach pań sensacją i to wcale 
wielkiego kalibru było zwycięstwo Dawldowi- 
czówną nad Kratoehwilówną. Na usprawiedli­
wienie pływaczki AZS-u powiedzieć trzeba, że 
startując, miała ona w mięśniach ciężką podróż 
z Włoch, gdzie Kratochwiiówna stale zamiesz­
kuje. Przypuszczać nawet należy, że na meczu 
z Finlandią Dawidowlczówna znajdzie się na 
"dystansie 100 metrów za Kratoehwilówną.

Mistrzostwa bielskie były przede wszystkim 
tryumfem pływactwa śląskiego.

Pozycja jego jest w tej chwili tak silna, że 
hegemonia Ślązaków będzie przeważała chyba 
przez kilka najbliższych lat. Mistrzostwo druży­
nowe pozostało jeszcze przy niemieckim klu­
bie EKS z Katowic. Aczkolwiek z przykrością, 
Stwierdzić jednak musimy, że mistrzostwo to 
zdobyte zostało zasłużenie. EKS dysponuje po­
tężnym rezerwuarem narybku i to jest główną 
tajemnicą jego powodzenia. Nie należy też za­
pominać, że jest on jednym z tych nielicznych 
klubów, który sukcesy swe opiera na zawodni­
kach, wychowanych prawie wyłącznie przez

Mistrzostwa Polski KPW 
w toszrtśw tt

W drugim dniu półfinałowych rozgrywek o 
m istrzostwo Polski KPW w koszykówce męskiej 
w Toruniu padły wyniki:

Poznań — Badom 44:20. Pomorze — Kato­
wice 37:32. Katowice — Radom 48:35, Poznań — 
Pomorze 64:32.

Na podstawie wyników do finału, który  ro­
zegrany zostanie 10 i 11 września br, w Rado­
miu, zakwalifikowały się reprezentacje KPW Po­
m orza i Poznania.

Prezes Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego oświadcza, że Finlandia 

otrzyma igrzyska w roku 1940
Ostenda. W niedzielę p rzybył do Ostendy, pu 

krótkim  pobycie w L ondynie, w sp raw ach  p ry ­
w atn y ch , p rezes m iędzynarodow ego k om ite tu

te na ostatnim  posiedzeniu międzynarodowego 
kom itetu olimpijskiego w Kairze zdecydowano 
ostatecznie, że w razie zrzeczenia. się przez .la 
ponię roli organizatora igrzysk olimpijskich xx 
r. 1940, organizacja tych zawodów powierzona 
zostanie Finlandii.

siebie. Kolosalne postępy poczynił Dąb, oraz 
Giszowiec. Ten pierwszy klub, montujący od 
roku swój zespół, przypuszczalnie już w przy­
szłym sezonie walczyć będzie o mistrzostwo 
drużynowe z EKS-em „łeb w łeb“. Sukcesy T.
P. G. to w głównej mierze zasługa Jędryska o- 
raz weterana sportu Märza.

Zawody otrzymały pierwszorzędną oprawę.
Fanfary przed otwarciem, przemówienia, defi­
lada — wszystko to udało się z teatralną do­
kładnością, wywierając na widzach bardzo do­
datnie wrażenie. Bielsko jest w tej chwili chy­
ba jedynym miastem w Polsce, którego społe­
czeństwo ma dla sportu pływackiego tak duże 
zainteresowanie. W pierwszym dniu zawodów 
przybyło na piękną pływalnię bielską około 
3.000, a w drugim dniu około 5.000 widzów.

Publiczność bielska jest sportowo bardzo 
wyrobiona, a przy tym bardzo pojętna. Kiedy 
w czasie pokazowych skoków Amerykanina 
Steppa speaker zauważył, że w U. S. A. zado­
wolenie publiczności wyraża się nie oklaskami 
lecz gwizdami, publiczność każdy skok trenera 
darzyła potężnym gwizdem.

Wspomnieć też trzeba o patencie p. Przy­
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jako starter nie posługuje się zupełnie plstole-

4X200 —
Szrajbman.

100 ra. dow. pań — Kratochwiiówna, Dawi- 
dowiczówna.

100 m. na wznak — Banaszewska, Fonfarów-
na.

200 m. klas. — Bolówna, Kowalska.
3X100 zmienny — Banaszewska, Bolówna, 

Dawidowlczówna.
Skoki — Szczepańska i Pietrzykowska.

Niemcy-Weary 27 :17  pkt
Rozegrany w Budapeszcie międzypaństwowy 

mecz pływacki Niemcy—Węgry przyniósł zwy­
cięstwo Niemcom 27:17 pkt.

100 dowolnym: 1) Fischer (N) 1:00,4 min.. 
2) Csik (W) 1:00,6.

1500 dowolnym: 1) Grof (W) 20:02,2 min. 
Nowy rekord Węgier. 2) Arend (N) 20:53,8 min. 

100 grzbietowym: 1) Schlach (N) 1:08,8 min. 
Skoki z wieży: 1) Weiss (N) 120,70, 2) Hid- 

vegi (W) 120,59.
Piłka wodna: Węgry—Niemcy (2:2 (1:6).

tami, które, jak wiadomo, bardzo często zawo­
dzą, psując nerwy zawodników i publiczności, 
lecz własną, bardzo pomysłową bateryjką elek­
tryczną. (z)

Skład pływacki Polski 
na mecz z Finlandią

Po niedzielnych zawodach pływackich w Biel­
sku o mistrzostwo Polski, ustalony został skład 
naszej reprezentacji na międzypaństwowy mecz 
z Finlandią, który odbędzie się w Warszawie 
23 i 24 bm. Skład ten przedstawia się następu­
jąco:

100 m. dow. — Jędrysik, Marchlewski.
200 m. klas. — Heidrich, Rusin.
100 m. na wznak — Kumant, Kowalski,
400 m. dow. — Jędrysik, Lubowicz.
Wieża — Macrz, Ziaja.
Trampolina — Maerz, Bredlich.
3X100 — Kumant, Heidrich i Jędrysik.

Newe rekordy światowe niemieckich 
iekkoafletek

W  Sztutgarcie odbyły się zawody w pięcio­
boju lekkoatletycznym kobiet i  dziesięcioboju 
mężczyzn o mistrzostwo Niemiec.

W  pięcioboju Gisela M auermayer ustaliła no­
wy rekord światowy wynikiem 418 pkt, Druga 
Gelins 399 pkt. M auermayer uzyskała 100 m — 
12,4; kula 13,07; oszczep 30,90; w dal 5,62 m.

W  ram ach tych zawodów Malthes rzuciła 
oszczepem 47,80 m. W ynik lepszy od rekordu 
światowego.

W  dziesięcioboju mistrzostwo zdobył Sievert 
7767 pkt. przed Streidlem 6367 pkt. W yniki Sie- 
verta: 100 m. — 11,1; 400 — 52; 1500 — 4:56,4; 
110 płotki — 16; kula — 14,60; dysk — 45,59; 
oszczep — 55,79; w dal — 7,05; wzwyż — 1,80; 
łyczka — 3,20.

Wears - Estonia 95:46 Ukt
W  lekkoatletycznych zawodach Węgry —i 

Estonia w Tallinie zwyciężyli Węgrzy w stosun­
ku 95:46. Z wyników na wyróżnienie zasługują: 
200 m. Gyenes (Węgry) 21,8; 1500 m. Szabo (Wę­
gry) 3:57,3; 110 m. plotki Kovasc (Węgry) 15 s.; 
kula — E rek (Estonia) 15,31 m.; dysk — Kulicky 
i Madaras (Węgry) 47,39 m.; tyczka — Zufka 
(Węgry) 4 m.

Salminea w świetne! formie
W  Sztokholmie na zawodach lekkoatletycz­

nych Fin Salminen uzyskał znakomity czas w 
biegu 10.000 m. 30:19,4 min.

— Mistrzostwo Rzeszy w biegu 25 km. zdobył 
Helbert (Sztutgart) w czasie 1:27:60 godz., zaś w 
chodzie 30 km. zwyciężył Diii, Berlin w czasie 
2.41:53 godz.

obywatelka eolska
Znana w Polsce b. mistrzyni Europy w pły­

waniu st. dow. 100 ni, p. Magda von Lenkey

l & j T S . C L Z . S  & T Ä  0 wielką nagrodą motocyklową
Polski.

Polskie koła sportowe mają nadzieję, że p.
Lenkcy-BychoWska, przystąpi do jednego z klu­
bów polskich I zasili polski sport pływacki.

DRUŻYNA „DĘBU“ (KATOWICE) USTALA NO 
WY REKORD POLSKI W PŁYWANIU.

Na zawodach pływackich w Bielsku drużyna 
katowickiego „Dębu“ zgłosiła próbę pobicia re­
kordu Polski w pływaniu sztafetowym 4X100 
m. st. klasycznym. Próba się udała. Nowy re­
kord ustalony został w czasie 5:41,4 min. Szta­
feta Dębu wystąpiła w następującym składzie: 
Heidrich, Jarecki, Swistoń i Wolf II.

Niemcy - Włdchy 10;6
Najbliżsi przeciwnicy naszych bokserów przegrali

Duisburg. Rozegrany tu międzypaństwowy z Peire.
mecz bokserski Niemcy — Włochy, zakończył 
się zwycięstwem Niemców 10:6.

Szczegółowe wyniki notujemy:
W wadze muszej Nardeeehia (Wł.) wypunk­

tował .Strangfelda.
W koguciej Wilke (N) pokonał na punkty 

Sergo.
W piórkowej Vicini (Wł) wypunktował Ost 

laendera.
W lekkiej Nuernberg (N) wygrał na punkty

W półśredniej Murach (N) wypunktował Rit 
torf.

W średniej Baumgarten (N) pokonał na punk­
ty Ferrario.

W półciężkiej Muslna (Wł.) wypunktował 
Vogta.

W ciężkiej Runge (N) wygrał na pkt. z Laz- 
zari.

Następnym międzypaństwowym meczem Wło­
chów będzie mecz z Polską.

Mistrzostwa tenisowe Rzeszy

W Hamburgu rozegrany został finałowy 
mecz tenisowy w grze pojedyńczej panów o mię­
dzynarodowe mistrzostwo Niemiec. W meczu 
tym Węgier Szigeti po zaciętej walce pokonał 
Francuza Destrcmeau 8:6, 6:8, 6:3, 6:3.

W finale gry podwójnej panów Francuzi Pe­
tra — Lesueur pokonali parę niemiecką Henkel 
— Metaxa 6:1, 6:4, 3:6, 6:0.

W grze pojedyńczej pań mecz finałowy przy­
niósł zwycięstwo Dunce Sperling, która pokona­
ła Angielkę Lumb (zwyciężczynię Jędrzejowskiej) 
6 :1, 6 :0.

W grze mieszanej o międzynarodowe mistrzo­
stwo Niemiec, para polska Jędrzejowska — Ba 
worowski po walce zaciętej i wyrównanej poko­
nana została przez parę australijsko-francuską 
Wynner — Lesueur 5:7, 5:7.

Finał gry podwójnej pań rozegrany został po­

między dwiema parami australijskimi. Para 
Wynfer — Coyne pokonała parę Hopmani — 
Stevenson 6:2, 6:2.

Junior katowicki wygrywa z czołową 
rakietą Warszawy

W Ustroniu odbył się turniej tenisowy o mi­
strzostwo zdrojowiska. W finale gry pojedyn­
czej panów junior katowickiej Pogoni Skonecki 
wygrał niespodziewanie z czołowym tenisistą 
Warszawy Czajkowskim z Legii, uważanym za 
piątą rakietę Polski. Mecz trwał 4 godziny, w 
pięciu setach: 6:3, 8:10, 7:5, 5:7, 7:5.

Grę pojedynczą pań wygrała Gajdzlanka z 
Katowic. W grze podwójnej panów przez loso­
wanie pierwszą była para bielska Becker Gibas. 
Grę mieszaną wygrała parę Becker-Gajdzianka.

Szwajcarii
Rozegrany został tu wyścig motocyklowy o 

wielką nagrodę Szwajcarii.
W kategorii do 350 ccm na 60 okrążeń (171 

km) zwyciężył Anglik Danieli na Nortonie w 
czasie 1:39:04,6 godz., mając średnią szybkość 
103,5 km. godz.

W kategorii do 500 ccm (60 rund, 171 km), 
zwyciężył również Danieli na Nortonie w czasie 
1:37:35,8 godz., średnia szybkość 105,1 km. godz.

W kategorii maszyn z przyczepkami (35 okrą­
żeń, 128,2 km.) zwyciężył Anglik Northon w cza­
sie 1:25:36,6 godz., średnia szybkość 89,8 km 
godz.

O puchar piłkarski 
Ewen Srodkewei

W niedzielę rozegrano kilka meczów piłkar­
skich o puchar Europy Środkowej.

Wyniki były następujące:
Juventus (Włochy) — S. K. Kladno (Czecho­

słowacja) 2:1 (1:1).
Ambrosiana (Włochy) — Slavia (Czechosło­

wacja) 3:1 (1:1).
Rapid (Rumunia) — Genova (Włochy) 2:1 

(1:1).
Ferencvaros (Węgry) — Ripesla (Rumunia) 

4:1 (2:0).

Jak Śląsk przegrał we Lwowie 1:7?
Międzyokręgowy mecz piłkarski Śląsk — 

Lwów o Puchar Polski, rozegrany we Lwowie, 
zakończył się sensacyjnym zwycięstwem Lwo­
wa 7:\ (4:0).

O wyniku zdecydowała doskonała gra napa­
du lwowskiego, który wykorzystał prawie wszyst­
kie nadarzające się sytuacje podbramkowe. Śląsk 
zawiódł. Drużyna Śląska grała już od 5-ej minu­
ty gry bez obrońcy Gemzy, który został kontu­
zjowany.

W ataku lwowskim dobrze wypadł Żurkow- 
ski, który ustawicznie stwarzał groźne sytuacje 
pod bramką Śląska. Skutecznie grali i inni na­
pastnicy lwowscy.

Drużyna śląska wypadła na ogół słabo. Jedy­
nie Michalski w obronie, Nowakowski w pomo­
cy i  Peterek w ataku zadowolili. W drużynie 
lwowskiej obok ataku doskonale grała obrona 
Lemiszko i Jerzewski oraz pomocnik Banina.

Bramki dla Lwowa zdobyli; Źurkowski, Ma- 
jOwski i Skoceń — po dwie, oraz jedną Niemiec. 
Honorowy punkt dla Śląska uzyskał Peterek z 
rzutu wolnego.

Sędziował p. Seldner młodszy z Krakowa. 
Widzów około 4000.

Na ll-fym miejscu MasyiiHuia Szwedzi
naszych piłkarzy

Znane pismo szwedzkie „Idrotsbladet“ opu­
blikowało ciekawą klasyfikację państw świata 
w piłkarstwie. Lista ta przedstawia się nastę­
pująco:

1) Włochy, 2) Brazylia, 3) Węgry, 4) Cze­
chosłowacja, 5) Francja, 6) Szwajcaria, 7) Nor­
wegia, 8) Niemcy, 9) Holandia, 10) Szwecja, 11) 
Polska, 12) Belgia), 13) Rumunia, 14) Kuba, 15) 
Indie Holenderskie,

Lista ta opiera się na wynikach o piłkarskie 
mistrzostwo świata. Dziennik przeprowadził jed­
nak pewną korektę tych wyników. Charaktery­
styczne że dziennik szwedzki umieszcza Szwe­
cję na 10-tym miejscu, mimo, że Szwecja za­

kwalifikowała się do półfinału 
mu je 4 miejsce.

i oficjalnie zaj-

— W Amsterdamie odbył się międzynarodo­
wy konkurs jeździecki o nagrodę narodów. W 
punktacji drużynowej zwyciężyli Niemcy — 16 
pkt. karnych (rtm. Momm, por. Weidemann, por. 
Brinkmann), 2) Holandia 20 pkt. 3) Irlandia — 
24 pkt. 4) Belgia — 147 pkt.

— W niedzielę bawiła w Zakopanem krakow­
ska Wisła, która w spotkaniu towarzyskim po­
konała miejscowy K. S. Wysokie Tatry 3:2 (1:1). 
Wisła wystąpiła w składzie rezerwowym z trze­
ma graczami i ligowymi.

10 etap „Tour de France
Belg na czele ogólnej klasyfikacji

d f

W niedzielę rozegrany został 10-ty etap mię­
dzynarodowego biegu kolarskiego dokoła Fran­
cji, na trasie Pcrpingnan — Montpellier, dystans 
141 kim.

W etapie tym zwyciężył Belg van Sehende! w 
czasie 4:02:32 godz. 2) A. Magne. 3) Lauwers, 4)

Mersch. 5) Clemens — wszyscy w tym samym 
czasie, co zwycięzca.

W łącznej klasyfikacji rozegranych dotąd 1« 
etapów prowadzi kolarz belgijski van Verwaccke 
w łącznym czasie 60:03:28 godz. 2) Bartali 
60:04:13 godz. 3) Vissers 60:11:14 g°dz.
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Primabalerina rosyjskiego baletu, 
katiowa, przebywająca ostatnio na 
występach w  Londynie, wzięła tan 
jąc się do urzędu stanu cywilnego i 

letnicy tudzież na „pointac

Arabowie skradli kufer 
(czy kto wierzy, czy nie wierzy) 
nasz bohater chodzi w Haifie, 
nagle patrzy — kufer leży.

Więc z radością dłoń wysuwa, 
by nią ująć swoje mienie, 
ale nie wie, jakie wewnątrz 
tkwi zdradzieckie bomb nasienie.

Nagle... co to? Huk straszliwy,
Eda się cały świat w proch metrze, 
kufer się rozleciał w drzazgi, 
chłopak leci zaś w powietrze.

Nic mu jednak się nie stało 
(Cud prawdziwy! — każdy powie) 
chłop ląduje na ulicy, 
skrobiąc się po łysej głowie.

GEN li OGŁOSZEŃ oblicza się polami, o wymiarze 35 mm. na jedną szpaltę, 
towym  układzie, szerokość szp a lty JP  mm. 1 pole na stronie pierwszej 40,

przy 4 szpal-

pozostałych stronach 20,— *1. -  W ielkość ogłoszenia może być tylko pół pola. jedno póle, 
n ń ltm a pola itd. Najmniejszy wym iar liczymy pól pola, w yjątkow o przy ogłoszeniach 
m ierzocvcb ponad 2 pola, uwzględniamy różnicę do 1/4 pola. Ogłoszenia kolorowe 50 proc. 
Hr.żei Zastrzeżeń miejsca w „Siedmiu Groszach" nie uwzględniamy. Drobne ogłoszenia 

słowo 0 20 zł., dla poszukujących pracy za słowo 0.10 zł. Pierwsze słowo oraz słowa 
tłustym  drukiem  Uczymy podwójnie.

Miesięczny abonam ent „7 G r o s z y  z dosta­
wą do domu przez agentów lub przćz pocztę 
w kra ju  zł. 2,31. — Przy zamówieniu w urzę­

dzie póćztowyto zł. 2.41.
Redakcjż: Katowice. Sobieskiego 11.
Telefon 34-981. P- K- O. nr. 301.746

wvrażńie. „w innym term inie nie umieszczać"

Drukiem i nakładem Zakładów Graf i cznych i Wydawniczych „Polonia“ S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny: Augustyn Pustelnik.

Ogłoszenia drobne
BRANZOLETKĘ, znalezioną 15. VII. wieczór, 
ul. Kościuszki 65, upraszam  oddać, wynagrodze­
nie, uL Andrzeja 8 m. 8. Znalazca rozpoznany. 
 ______________________________________ 10145
PRACOWITA, uczciwa panna z gotowaniem, 
poszukuje posady jako gospodyni do jednej lub 
dwóch osób. Dobre świadectwa. Oferty do „7 
Groszy pod „Gospodyni“.________________ 10144
SAMOCHÓD kupię, m arki „Ford“ albo Chevro­
le t“ 4 cyL w  dobrym  stanie, nadający się na 
przebudowę n a  wóz rzeźnicki % tony. Zgłosze­
n ia  przyjm uje: Skrzynka pocztowa Nr. 3 W oź­
nik i ŚI. 10143
POTRZEBNA od zaraz dziewczyna do składu, 
la t 18, z utrzymaniem. Jerzy Vieweg, skład ko­
lonialny, Rybnik. 10142
FRYZJERKA zdolna może się natychm iast zgło­
sić. Świętochłowice, Cm entarna 2. 10141
CZELADNIK RZEŹNICKI potrzebny. W ielkie 
H ajduki, 16 Lipca 29. 10140
DOBRY czeladnik kraw iecki może się zgłosić. 
Teodor Skowroński, Siemianowice, Pow stań­
c ó w ^ ___________________________________ 10139
PIERWSZORZĘDNY fryzjer męsko-damski 
szuka posady od zaraz. Zgłoszenia pisemne do 
„7 Groszy“ pod 310. 10138
SKŁAD spożywczy dobrze zaprowadzony z po ­
wodu wyjazdu natychm iast tanio do sprzedania. 
Oferty „7 Groszy“ pod 6849d. 10137
FRYZJERKĘ przyjm ie zaraz Katowice, Staro- 
w iejska 3. 10136
FRYZJERKA zdolna w źelazkowej ondulacji 
poszukiw ana zaraz. Ómachel, Mysłowice, Staro- 
kościelna. 10135
SPRZEDAM dom mieszkalny, nadający się na 
skład przy uL Głównej w Kozłowej Górze. 
_________________    10147
ZA zniewagę uczynioną p. Zofii Musiołowej z 
Lędzin, przepraszam  i cofam. Malik. 10146
ZA długi m ojej siostry Adelajdy Cyrus nie od­
powiadam. Maks Cyrus, Katowice-Dąb, Dębowa 
73.   10148
SPECJALISTA chorób skórnych i wenerycz­
nych Dr. Metanomski, Katowice, Kochanowskie­
go 3, od 9—1 i 3—7, teł. 356-00. 10 i34

M ierósm eems wzrosf liczby M m i  w (zecbestowetii
Podczas rokowań między partią Niem­

ców sudeckich a rządem czechosłowac­
kim, wysunęli przywódcy Niemców po­
stulat, aby ustanowiono stałą granicę ję­
zykową w Ziemi czeskiej, przy czym za 
podstawę mają służyć stosunki! panujące 
w tym kraju w r. 1918. Postulat ten opie­
rał się o twierdzenie, że aż do roku 1918 . 
istniał zamknięty niemiecki obszar języ­
kowy, do którego dopiero po wojnie 
światowej wtargnęli czescy urzędnicy 
prywatni i rządowi. Przeciw takiemu po­
jęciu sprawy występuje nowa publikacja 
czechosłowackiego Urzędu Statystyczne­
go, powiadając, że:

Według ostatniego spisu ludności ży­
ło na obszarze, zamieszkałym przez 
mniejszość niemiecką 393.000 Czechów,

tworząc jedną ósmą (12,8 proc.) ogółu o- 
bywatelstwa. W samych tylko Czechach, 
na obszarze niemieckim tworzą Czesi 
pełnych 14,3 proc. ludności, w niektórych 
okolicach tego obszaru je,st ten odsetek 
jeszcze większy, niekiedy 50 proc. i wię­
cej. Czeska mniejszość i wyspy językowe 
są tak samo następstwem rozwoju histo­
rycznego, jak niemieckie wyspy języko­
we w okolicach czeskich. Różnica jest 
tylko w czasach, kiedy powstały. W yspy 
języka niemieckiego powstały częściowo 
w średniowieczu, a po części na skutek 
kolonizacji po bitwie pod Białą Górą w r. 
1620. W yspy czeskiego języka są po czę­
ści (jak n. p. okolice miasta Strbra i sama 
granica językowa) resztkami pierwotnej 
ludności, która oparła się germanizacji,

ale najwięcej Czechów dostało się tam w 
latach 60-tych zeszłego stulecia w okresie 
uprzemysłowienia czeskich krajów. P rzy ­
pływ czeskiej ludności rozpoczął się już 
w XVIII wieku, gdy z czeskich okolic 
nad Jizerą szli Czesi na pracę do fabryk 
włókienniczych w Szluknowie i Libercu. 
Od r. 1840 zaczyna się przejawiać w  kra­
jach czeskich większy przyrost ludności, 
niż w krajach niemieckich. Według obli­
czeń prof. Rauschberga był ten przyrost 
w latach 70-tyeh i 80-tych zeszłego stu­
lecia o jedną trzecią większy u Czechów, 
niż u Niemców. Zakładanie kopalń i po­
wstawanie fabryk wymagały większej 
liczby pracowników, a obszar niemiecki 
nie mógł ich dostarczyć, tym bardziej, że 
industrializacja Rzeszy Niemieckiej i W ie­
deń silnie przyciągały Niemców sudec­
kich. Dowodem tego, że już przed wojną’ 
mieszkał w  terenach sudeckich stosun­
kowo znaczny odsetek ludności czeskiej, 
są jeszcze stare statystyki austriackie. 
W  zakończeniu tej publikacji Urzędu sta­
tystycznego czytam y: „Propaganda po­
lityczna ze sąsiedztwa wołała ostatnio, 
że czeski element dopiero po przewrocie 
dostał się do terenów pogranicznych i żą­
dała, aby 300.000 Czechów zostało odwoła­
nych z tego kraju. Powyższe dane wska­
zują, że to twierdzenie jest kłamliwe. Nie 
po roku 1918 dopiero dostali się Czesi do 
tych terenów, lecz dawno przed wojną 
światową'6.

kanowa,
Nma Tara- 
gośdmnych 

wzięła tam śhib, uda- 
cywilnego w stroju ba. 
na „pointach”.

Start 100 m. st. dow.
Fot. „Polonii” i „Siedmiu Groszy” Oz. Datka.

Wypadki na kolejach polskich
w roku 1937

Ostatnio ogłoszone zostały Interesu­
jące dane, dotyczące wypadków na kole­
jach normalnotorowych w  Polsce. Jak 
wynika z tych danych, w  roku ubiegłym 
zanotowano wzrost liczby wypadków na 
kolejach, których zarejestrowano ogółem 
1.523. Jest to najwyższa cyfra katastrof 
kolejowych na przestrzeni ostatnich 7-miu 
lat, t. j. od 1930 r.

Najmniej wypadków kolejowych w  
tym okresie zanotowano w r. 1930, mia­
nowicie 1.248.

Z ogólnej liczby katastrof kolejowych, 
jakie zdarzyły się w  roku ubiegłym, 
najczęstsze były wypadki na przejazdach 
kolejowych, których zarejestrowano 312.

Wykolejeń pociągów było w r. 1937 — 
113, zderzeń — 99, innego rodzaju w y­
padków kolejowych zarejestrowano 999.

Ogółem w katastrofach kolejowych 
poniosło w  roku ubiegłym śmierć 497 cr 
sób, w  tym 125 pracowników kolejowych, 
37 podróżnych i 336 innych. W wypad­
kach tych rannych było 765 osób, w  tym 
394 pracowników kolejowych, 150 po­
dróżnych.

Jeśli chodzi o liczbę katastrof w  sto­
sunku do 1 miln. pociągo-km., najgorszy 
był na przestrzeni lat 1930 — 1937 rok 
1931, w  którym przypada 1,94 zderzeń i 
wykolejeń na 1 miln. pociągo-km. W ro­
ku ubiegłym stosunek ten wyniósł 1,79.

— .1. ii. 10444. u  iic tituzn.k mc pGo uda wię­
cej niż 6 mórg własnej roli, ani poza tym żad­
nej roli nie dzierżawi, to pożyczka, mimo że 
została zużyta na kupno gospodarstwa, nie pod­
pada pod oddłużenie rolnicze. Pod ustawę od­
dłużenia rolniczego podpadają tylko te gospo­
darstwa, które same z siebie są w ystarczającym 
warsztatem  rolnym (około 20 mórg), mogącym 
wyżywić rodzinę rolniczą. Atoli radzę załatwić 
sprawę w zgodzie. Skoro dłużnik dotąd umówio­
ne odsetki regularnie płacił i chce panu pożycz­
kę zwrócić, to Zasługuje na pewne uwzględnie­
nie.

— Abon. nr. 1197. Zakaz sprzedawania wódki 
w dniach w ypłat i zaliczek obowiązuje w całym 
okręgu przemysłowym G. Śląska. W yjątków  nie 
ma. Atoli chciałbym mieć te złote, które w tych 
właśnie dniach w okręgu, objętym Zakazem, by­
wają utopione w wódce.

— Abon. nr. %3315. Radzę odnieść skórę sar­
nią do garbam i w Rudzie Sl„ gdyż domowym 
sposobem jej pan nie wyprawisz.

—  P. L. Saturn. Tylko Za pośrednictwem 
Związku Pszczelarskiego.

— M. Greg. Radom. Nie skorzystamy.
Abon. nr. 20257. Na tego rodzaju zapyta­

nia nie ma odpowiedzi.
— B. K. T. Adresy: 1) D yrekcja Kopalń Księ­

cia v. Pless, Katowice, ul. Powstańców 46. — 2) 
Dyrekcja kopalń i hu t księcia Donnersm arcka, 
Świętochłowice, ul. Wolności 30.

Przygody Bezrobotnego Froncka


